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Ww I ud Reduty wre praca. 
obiegają tony chóralnej piosenki ,z 
giej strony słychać skandowane 
dźwięki recytacji. A w środki, w za- 
cisznym gabinecie pracuje człowiek, 
który jest duszą Reduty. Dyr. Oster- 
wa przy biurku opracowuje nowe 
projekty i nowe pomysły. 

— (Określenie „Instytut Reduty” 
nie uważam za całkowicie słuszne w 
odniesieniu do roli jaką „Reduta” ma 
spełniać. To raczej laboratorium do- 
świadczalne, gdzie próbujemy stwo- 
rzyć nowych ludzi teatru, wykwali- 
fikowanych i jednocześnie ze zrozu- 
mieniem miłujących swą pracę. 

— Moje plany? Jest ich wiele i bar- 
dzo różnorodne. Obecnie prowadzimy 
akcję  „uteatralniania” młodzieży 
szkół powszechnych, przez popularne 
przedstawienia „Kościuszki pod Ra- 
cławicami” w sali Wielkiej Rewii. 
Kierownictwo tych spraw spoczywa 
w rękach p. Marii Dulębianki i Ewy 
Kuniny. W najbliższym czasie „O- 
kop” wystawia w naszej sali ,„Prze- 
pióreczkę”. 

— Okop? 

— Nie wie Pan co to znaczy? W 
zeszłym roku przy Instytucie Redu- 
ty stworzono samoistną komórkę pod 
nazwą „Okop”, złożoną z dawnych 
„kandydatów Reduty”. Organizacja 
pracuje samodzielnie pod kierunkiem 
i opieką Reduty. 

— Jaka jest idea, przewodnia „O- 
kopu”? 

Dyr. Osterwa zapala się: 

— Naszym dążeniem jest zrzuce- 
nie z siebie balastu kunsztu. aktor- 
skiego. 

Nie chcemy kształcić zawodowych 
aktorów, od tego jest Państwowy In- 
tytut Sztuki Teatralnej. My tworzy- 
my administratorów i inspicjentów, 
każdy członek „Okopu” musi poznać 
i zgłębić całą organizację teatru. 

W „Okopie” mamy nawet specjal- 
ny słownik i tak np. scena nosi u nas 
nazwę „spełni”. 

— Spełnia?! 

— Tak, bowiem każdy członek 
spełnia swą misję, jaką studia wy- 
tworzyły w nim w stosunku do te- 
atru. 

— Jaki zakres studiów obejmuje 
„Okop” ? 

— Rozległy i dokładny. Prowadzi- 
my kursy uzupełniające ze znajomoś- 
ci dziejów ojczystych, ideologii lite- 
ratury, geografii i etnografii Polski, 
historii sztuki i dziejów sztuki oj- 
czystej. Drugi dział stanowią wykła- 
dy rzemiosła aktorskiego, obejmujące 
stałe zespołowe ćwiczenia głosu i słu- 
chu, ćwiczenia ruchu i wyrazistości 
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oraz ćwiczenia skupienia poprzez mil- 
czenie i opanowanie pamięci. Wresz- 
cie w dziale praktyki Teatru odby- 
wają się stale próby organizacyjno- 
administracyjne i techniczno-scenicz- 
ne. 

— Zdawałoby się, że tego rodzaju 
organizacja nie zdoła stworzyć zdol- 
nych wył: >nawców ? 

— Zobaczymy. Osobiście wierzę, że 
takie wszechstronne studia mogą wy- 
dobyć ukryty talent eliminując jed- 
nostki mniej uzdolnione. Teraz właś- 
nie przekonamy się o tem. Projek- 
towane wystawienie „Przepióreczki” 
będzie całkowicie odmienne od do- 
tychczasowych. Aktorami są „Oko- 
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„SZKOŁA OBMOWY” R. SHERIDANA 
Teatr Narodowy. 


Krytyka literacka słusznie określiła She- 
ridana jako pisarza wiecznie żywego. Po- 
rusza bowiem problemy zawsze aktualne, 
podpatruje śmiesznostki i słabostki ludzkie. 
których forma może się zmieniać, treść 
jednak zostaje ta sama. „Szkoła obmowy” 
należy właśnie do takich sztuk, które podo- 
bały się przed stu czy dwustu laty, podo- 
bają się teraz i zapewne długo jeszcze po- 
dobać się będą. Sprawie to przede wszyst- 
kim sam temat. Plotkarstwo jest jedną z 
wiecznych przywar ludzkich, a choć przy- 
pisuje się je przeważnie płci słabszej, to 
wiadomo, że niejeden mężczyzna chętnie też 
nadstawia ucha na jakąś pikantną nowin- 
kę. Widzimy więc w typach nakreślonych 
przez Sheridana naszych znajomych, przy- 
jaciół i może nieraz samych siebie... Zmie- 
niło się jedynie tło. 

W „Szkole obmowy” plotka rozsnuwa 
swą nić w salonach. Obecnie plotka zdemo- 
kratyzowała się. Aż brzęczy od- niej po ka- 
wiarniach. Piękne i mniej piękne, młode i 
mniej młode panie szeptem zwierzają się 
przyjaciółce, a następnego dnia już całe 
miasto mówi o najświeższej ploteczce. Sięg- 
nęła ona jeszcze dalej, bo do sklepików i... 
magli. Tam nasze „pomocnice domowe” 
skrzętnie zbierają wiadomostki, opowiadają 
je paniom, a te urobioną już plotkę puszcza- 
ją w dalszy obieg... 

Nietylko jednak wybór tematu stanowi o 
wartości komedii Sheridana. Konstrukcja jej 
jest zwarta, logiczna, dialogi skrzą się do- 
wcipem, intryga przeprowadzona jest nie- 
zwykle pomysłowo. 

Tyle o samej sztuce. Również i wysta- 
wienie na scenie Teatru Narodowego stoi 
na wysokim poziomie. Przede wszystkim 
więc — Zelwerowicz. On jest główną posta- 
cią. Gdy wchodzi na scenę inni artyści nik- 
ną poprostu, giną. Każdy jego ruch — to 
perełka humoru, każde odezwanie się to 
wycyzelowana do najwyższego poziomu 


httpz//rc 


„REDUTA" I „OKOP“ 


7 WYWIAD TYG. „KWADRAT” Z JULIUSZEM OSTERWĄ. 


powcy”. Chodzi nie o piękną dekla- 
mację, ale o wydobycie najdalej po- 
suniętego realizmu. Ciekawym do- 
świadczeniem jest obsadzenie ról 
małżeństwa Smugoniów przez rze- 
czywiste małżeństwo Buchwaldów. — 
Okopowców. Sami oni wyreżyserowa- 
li, a właściwie nie, reżyserii nie ma 
wcale. Jest tylko eksperyment, który 
powinien się udać. 

Zapał, może nieco marzycielski dyr. 
Osterwy pozwala i nam wierzyć, że 
eksperyment będzie udany i że „O- 
kop” wyda wielu ludzi cennych dla 
rozwoju teatru w Polsce. 


(W. K-tel.). 


sztuka aktorska. Postaci bogatego stryja z 
Indii Zelwerowicz nadał tyle wyrazistości, 
stworzył tak charakterystyczny typ, że nie- 
wątpliwie rola ta przejdzie do historii na- 
szego teatru, jako jeszcze jedna wielka kre- 
acja potężnej indywiduałności artystycznej 
Zelwerowicza . 

Z. Kajzerówna i A. Różycki dali dosadny 
obraz nibyto swarliwego, a w zasadzie ko- 
chającego się małżeństwa. Bardzo miłą syl- 
wetkę złotego młodzieńca stworzył Leon 
Łuszczewski. Na wyróżnienie zasługuje 
Chmurkowski w roli lichwiarza Mozesa. 


(K.). 
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l „KRZYK ULICY” 
kino „Bałtyk”. 


Francuska produkcja filmowa wyspecja- 
lizowała się w ujmowaniu pewnych zagad- 
nień, stając się niedoścignionym wzorem 
dla innych. Każdy film francuski, (nie mó- 
wiąc o beztroskich i lekkich komediach) 
stara się zgłębić jakiś problem psycholo- 
giczny, podejście do sztuki jest głębokie i 
poważne. Co ciekawsze, że film francuski 
nie opiera się na aktorach. Główne posta- 
cie nie są bohaterami, między którymi roz- 
grywa się akcja. Bohaterem jest każdy sta- 
tysta, a ogólnie biorąc środowisko. 

„Krzyk ulicy” jest jeszcze jedną próbą 
pokazania życia półświatka i to próbą cał- 
kowicie udaną. Piętno „nocnego życia”, któ- 
re zostawia niezatarte ślady pokazane jest 
z całą bezwzględnością. Widzimy staczają- 
ce się coraz to niżej dziewczyny, a mimo 
to wywołują one raczej współczucie i litość 
niż wstręt i obrzydzenie. Sprawiają to ich 
odruchy dobrego serca, solidarności i szła- 
chetności w chwilach wymagających po- 


święcenia. 
Opracowanie fiłmu jest staranne aż do 
najdrobniejszych szczegółów. Cały film 


utrzymuje widza w napięciu do ostatniego 
momentu. Koloryt orientalny Marokka wy- 
dobyty jest z dosadnym realizmem. Jak już 
stwierdziliśmy fiim w zasadzie nie wyma- 
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PROGRAM TEATRÓW 


TEATR WIELKI (PI. Teatralny). 

13.X „Książe Szirasu, 14.X „Harnasie” 
i „Verbum Nobile”, 15. 16, 17 „Książe Szi- 
rasu”, 18 „Harnasie” i „Verbum Nobile”. 

Teatr Narodowy (pl. Teatralny): codzien- 
nie o 20-ej „Szkoła obmowy” Sheridana. 

Teatr Nowy (pl. Teatralny): codziennie 
o 20-ej krotochwila K. H. Rostworowskie- 
go „Bratnie Dusze”. 

Teatr Polski (Słowackiego 2): codzien- 
nie o 20-ej „Papa Nikolozus” z J. Kurna- 
kowiczem w popisowej roli. 

Teatr Mały (Jasna 5): codziennie o 
20-ej komedia Sardou „Rozwiedźmy się” 
udziałem J. Romanówny i Al. Węgierki. 

Teatr Letni (Ogród Saski): codziennie o 
20-ej „Jean” Bus Feketego z Junoszą- 
Stępowskim, Wysocką i Żabczyńskim. 

Kasy teatrów T. K. K. T. czynne od 11.30 
do 15.30 oraz od godz. 17.30. 


Teatr Kameralny (Senatorska 29): co- 
dziennie o 8.15 „Głębia na Zimnej” z K. 
Adwentowiczem w roli gł. Kasa teatru czyn- 
na 12 — 14 oraz od 17-ej. 

Teatr Malickiej (Karowa 18): codziennie 
o 8.15 „Odrobinę miłości” z Benitą i W. 
Ruszkowskim. Kasa teatru czynna od godz. 
11 bez przerwy. 

Cyrulik Warszawski (Kredytowa 14): co- 
dziennie satyra polityczna „„Naokoło Cyru- 
lika”. Początek 19.30 i 22. Kasa teatru 
czynna 11 — 2 oraz od 17T-ej. 

Operetka 8.15 (Śniadeckich 5): codzien- 
nie „Księżniczka Czardaszka” z E. Gistedt. 
Kasa teatru czynna 11 — 2 oraz od 17-ej. 

Wielka Rewia (Karowa 18): codziennie 
rewia „dla Ciebie Warszawo”. Początek 
19.30 i 22, Kasa teatru czynna od godz. 
10 bez przerwy. 

Małe Qui Pro Quo (Mazowiecka 12): co- 
dziennie rewia „Nie nie wiadomo”. Począ- 
tek 10.30 i 22. Kasa teatru czynna 11 — j4 
oraz od 17-ej. 

Teatr Ateneum (Czerwonego Krzyża 20): 
codziennie o 20.15 Świętoszek” Moliera z 
Jaraczem w roli głównej. Kasa teatru 
czynna 11.30 — 14 oraz od 17-ej. 

Teatr Buffo (Mokotowska 63): codzien- 
nie o 20.15 „Porwanie Sabinek” z Węgrzy- 
nem i Zniczem. 

Filharmonia Warszawska (Jasna 5). 
W piątek dn. 14. X. o godz. 20-ej koncert 
symfoniczny. Jako solista wystąpi Maurice 
Maréchal. Dyryguje Emil Cooper: 
eo "| 
ga aktorów. Ci jednak którzy są, wywiąza- 
li się ze swego zadania w sposób jaknajbar- 
dziej pochlebny. Viviane Romance umiar- 
kowanie lecz z dużą doza ekspresji za- 
grała rolę Safii. 

W całości — film poważny i głęboki, sto- 
jący na najwyższym poziomie artystycznym. 


„JOSETTE” 
kino „Rialto”. 


Standardowe komedie amerykańskie ma- 
ją już u nas ustaloną renomę. Wiemy cze- 
go po nich można się spodziewać. Trochę 
muzyki, dużo dialogów, dwóch rywali i tra- 
dycyjny „happy end”. 

„Josette” wszystkim tym warunkom od- 
powiada. Jest więc i ojciec, kochający się 
w aktorce, są dwaj bracia rywalizujący o 
względy rzekomej sławy, parę dowcipnych 
sytuacyj i oto cały film. 

Simone Simon nie odznaczająca się zbyt- 
nią urodą posiada dużo wdzięku i dźwięczny 
głos. Akcja toczy się dość żywo, stwarzając 
z tej komedii miły fiim rozrywkowy. 

Nadprogram zupełnie poprawnie zrobio- 
ny reportaż z zajęcia przez wojska polskie 
Cieszyna, oraz doskonały film kolorowy 
„Parada Gwiazd”. 


POLSKA I FRANCJA 


Sporo dni upłynęło od zakończe- 
nia konferencji w Monachium i od 
pozytywnej odpowiedzi Czech na po- 
stulaty nasze w sprawie Śląska za 
Olzą. Fala podniecenia wojennego 
powoli opada. Mija też zacietrzewie- 
nie i uspakajają się temperamenty 
wzburzone dokonanymi zmianami. 

W związku z tym — jak się wy- 
daje — można już spokojnie poru- 
szyć temat, o którym na ogół mówi 
się u nas niechętnie, tj. o stosunkach 
polsko-francuskich. 

Temat ten nie jest łatwy. Dosko- 
nale orientujemy się, że twierdzenie, 
iż Polska i Francja są dwiema sio- 
strzycami, przynajmniej w opinii pol- 
skiej bynajmniej nie straciło na war- 
tości. Mimo to nie możemy zamykać 
oczu na pewne objawy i milczeć w 
sprawie interesującej wszystkich w 
Polsce. 

Stosunek Francji do nas w chwi- 
lach przełomowych, tj. zarówno w 
dniu obrad monachijskich, jak rów- 
nież później — nie był zbyt popraw- 
ny. Nie ma co ukrywać! Nie tyle cho- 
dzi o kontakty oficjalne i dyploma- 
tyczne między ministrami spraw za- 
granicznych obu państw. Chodzi o — 
społeczeństwa. We Francji byliśmy 
świadkami pewnych dysonansów w 
odniesieniu do Polaków. Nie zawa- 
hano się ganić nas i wyrażać nieza- 
dowolenie. Wyrazem nastrojów pa- 
nujących w stosunku do Polski była 
także prasa — paryska i w ogóle 
francuska. Nie rzadko ona właśnie 
urabiała opinię obywatelską prze- 
ciwko nam. Francuzi, z jednej stro- 
ny nader wyrachowani, z innej — 
ekspansywni lub wprost wybuchowi, 
przeholowali... Dzisiaj zmienia się to 
już. Zaczynają odzywać się głosy 
bardziej trzeźwe. Czas robi swoje. 
Jednakże niesmak został. Pewnych 
rysów nie zdołano zatrzeć. Opinia 
polska domaga się jasnego postawie- 
nia kwestii. 

Więc najpierw — pro domo sua. 
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KRONIKA TYGODNIOWA 


Stanowisko opinii polskiej wobec 
Francji od czasów najdawniejszych, 
aż do dnia dzisiejszego jest n ie- 
zmienione. Zawsze byliśmy 
szczerymi przyjaciółmi i Francji i 
narodu franeuskiego. Okazywaliśmy 
to i podkreślali przez wiele wieków. 
Daliśmy temu wyraz zarówno wybo- 
rem (wyraźnie niefortunnym!) Hen- 
ryka Walezjusza na króla. Później w 
stosunkach i kontaktach po przez 
całe dzieje nasze aż do wybuchu woj- 
ny europejskiej w r. 1914. W cza- 
sach Ludwików, w czasie rewolucji 
francuskiej, w epoce napoleońskiej, 
za Napoleona III-go, w chwili Se- 
danu — zarówno serca ogółu, jak i 
ramię naszego żołnierza było zaw- 
sze do dyspozycji Francji. Chyba nie 
potrzeba wspominać jak wiele uczu- 
cia okazaliśmy siostrzycy nadsek- 
wańskiej i jak... wiele krwi za nią 
wyleliśmy wszędzie i zawsze, gdy 
jej potrzebowała. Bajonna potwier- 
dziła to raz jeszcze w r. 1915. Wy- 
ginięcie całego niemal batalionu, 
wespoły ze strzelcem francuskim 
przypieczętowało to na początku woj- 
ny. Przypieczętowała to również 
krew  I-szej polskiej dywizji we 
Francji rzucona na szalę ostatecznej 
rozgrywki koaliantów z Niemcami w 
r. 1918. Zawsze byliśmy przy Fran- 
cji, gotowi do niesienia dla niej ofiar 
naszych bez zastrzeżeń. Myśmy się 
na prawdę uważali za jej sio- 
strzycę. 


A teraz trochę słów prawdy o sto- 
sunku Francji do Polski. 

Pomijamy Walezjusza, który w 
sposób bądź co bądź nie przysparza- 
jący sławy, znikł z Polski, gdy „,ko- 
niunktura” kazała mu wracać do 
Francji. 

Zacznijmy od czasów, kiedy naj- 
pierw pierwszy konsul, później ce- 
sarz Francuzów zwrócił uwagę na 
niepoślednie zalety polskich wołonta- 
riuszy. Cóż otrzymaliśmy wzamian? 
Krzyże Legii i... San Domingo. Obie- 
tnice wskrzeszenia Państwa Polskie- 
go i... parodię jego w postaci Księ- 
stwa Warszawskiego. W r. 1812 wy- 
stawiliśmy przy boku Francji 100000 
wojska, i wzamian —? Elstera była 
wynikiem naszego pojęcia o honorze, 
wierności żołnierskiej i sprzymie- 
rzeńczej. 


Ograniczmy się jednak tylko do 
kilku zdań, jeśli chodzio stras z- 
liwy zawód, jakiego dozna- 
liśmy w okresie epopei napoleońskiej. 
Natomiast nie możemy przemilczeć 


szczegółów innych, nie mniej zna- 
miennych, lecz znacznie nowszej da- 
ty. Wspomnijmy przymierze fran- 
cusko-rosyjskie i przyjazd Aleksan- 
dra III do Paryża, nie tykając zu- 
pełnie okresu powstania styczniowe- 
go. Jak wtedy postępowała — sio- 
strzyca francuska? 

Jak postępowała również na po- 
czątku wojny w r. 1914? 

Pojmujemy, że nie zawsze wygod- 
ni są „ubodzy krewni”, mający cho- 
ciażby największe zasługi, gdy do 
domu wprowadza się kogoś znacz- 
nie bardziej zamożnego pod każdym 
względem. 

Mniejsza jednak i o to. Daleko 
ważniejszym jest fakt inny. Równo- 
cześnie z nami powstawało państwo 
czesko-słowackie. Dla nikogo zdrowo 
myślącego nie było tajemnicą, że 
państwo tego rodzaju jest próbą z 
góry przeznaczoną na przegraną. 
Niszczono Austrię, zarzucając jej 
nieżyciowość i, zarazem na gwałt 
wykańczano jej... „fotografię w 
zmniejszonym formacie”. „Nowa Au- 
stria”, w wydaniu francuskim, nie 
miała żadnych szans do rozwoju. 
Miała jednak wszechstronne popar- 
cie swej głównej orędowniczki. 

Dlaczego? 


Zanim odpowiemy, pozwolimy so- 
bie stwierdzić inne rzeczy. Przed 
wojną napewno nie wiele osób we 
Francji wiedziało o Czechosłowacji. 
Nie tylko zresztą we Francji. Wogó- 
le — w świecie! Sprawa czeska w 
opinii europejskiej była pogrzebana 
od wieków. Zresztą sami Czesi nie 
wiele mówili o sobie. Ich świadomość 
narodowa ocknęła się z letargu bar- 
dzo — bardzo niedawno. Ich wola 
co do zdobycia niepodległości — nie 
znalazła ani jednej sposobności do 
zamanifestowania czynem zbrojnym 
dążeń narodu czeskiego. Aspiracje 
niepodległościowe Czech wyłaniają 
się na światło dzienne dopiero z chwi- 
lą wybuchu wojny światowej. Inni 
walczą — oni aspirują. Po wybuchu 
rewolucji rosyjskiej — Czesi stają 
się nagle beniaminkami Francji i 
odpowiednio przez nią nastrojonych 
sprzymierzeńców. Po zakończeniu 
wojny, w ciągu bez mała 20 lat, do 
ostatniej chwili cieszyła się Czecho- 
słowacja całkowitym i najzupełniej 
bezkrytycznym poparciem republiki 
nadsekwańskiej. 

Do jakiego stopnia poparcie to 
było Czechom okazywane przez 
Francję — najlepszy dowód sprawa 
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Zaolzia w latach 1919 — 1920. Prze- 
cież — musimy to także powiedzieć - 
otwarcie — Francja pierwsza sank- 
cjonowała zabór Śląska za Olzą. Ona 
skłoniła ówczesny rząd Rzplitej do 
zrzeczenia się przez Polskę plebiscy- 
tu na terenach siłą zagarniętych przez 
Czechów. 


Dlaczego?! 


Dlaczego, jak to wykazuje czas 
obecny, ta sama Francja kładła mi- 
liony jeśli nie miliardy franków na 
fortyfikacje czeskie które oni kie- 
rowali także... przeciw Polsce?!! 

Zapytujemy tym wyraźniej, że — 
przecież jeszcze niedawno, gdyż w 
r. 1934 — ta sama Czechosłowacja, 
na zapytanie Paryża, czy gotowa jest 
opowiedzieć się po jego stronie w 
ewentualnym zatargu o Nadrenię, 
odpowiedziała odmownie! Polska —- 
tak! 

Rzeczywistość wykazała, co wart 
był dla Francji sojusznik czeski, któ- 
ry ani na chwilę nie przestał być — 
czymś w rodzaju żołnierza najemne- 
go. I mimo to — Francja, która w 
ciągu niemal 150 lat niezachwianej 
wierności naszej dla idei przymie- 
rza moralnego i fizycznego mogła 
je nieraz sprawdzić — nam czyni wy- 
rzuty ? 


Odpowiedź nasza jest jasna. 


Nie Francja lecz my byliśmy wie- 
lokrotnie przez nią poszkodowani. 


Stosunek Francji do nas można 
określić w sposób następujący: 


W „firmie francuskiej” byliśmy 
najbardziej oddanym i niekłamanym 
nigdy sentymentem związanym pro- 
kurentem. Jednakże w miarę, jak 
przekonywaliśmy się o nieszczerości 
szefów „firmy”, zniechęcaliśmy się. 
Chwała Bogu mamy już własną „fir- 
mę”. Mamy własne państwo. Mogli- 
byśmy być z starą „firmą” w naj- 
lepszych stosunkach, gdyby tamta — 
postępowała lojalnie. Nielojalności 
nie znosimy, chociaż całkowicie je- 
steśmy gotowi do wznowienia do- 
brych stosunków, gdv we Francji 
nastąpi otrzeźwienie. 


Społeczeństwo polskie nie. łatwo 
wyrzeka się dawno zadzierzgniętych 
węzłów przyjaźni. Francja nawet 
dzisiaj ma napewno daleko więcej 
prawdziwych przyjaciół w Polsce, 
niż Polska we Francji... Niech tylko 
Francja zechce to uczciwie zrozu- 
mieć! 

Julian Podoski. 


LUDZIE ZA OLZĄ 


(Korespondencja własna Tyg. „Kwadrat”). 


Powrót zAem Śląska Zaołzańskiego 
do Polskińastępuje etapami. Po sfor- 
sowamiu Cieszyna i najbliższych je- 


-——go0 okolic przez wiele jeszcze dni gra- 


"nica polska będzie falowała na tym 
odcinku: najpierw przyjdą ziemie, 
przyznane bezspornie; ale potem 
stoimy jeszcze wobec plebiscytu. Tak 
zatym granica w tym punkcie czas 
jakiś pozostanie otwarta. W momen- 
cie przemian zachodzących, warto 
choć dzień, choć parę godzin być tam, 
na miejscu wydarzeń. Co myśli o 
wcielaniu tych terytoriów mieszka- 
niec ich — chłop, mieszczanin, robot- 
nik? Co dla niego oznacza przesunię- 
cie granicy? 

Z myślą o tym, po długiej nocy 
jazdy Warszawa — Cieszyn rozpo- 
częliśmy wędrówkę po Cieszynie i je- 
go — przyłączonych okolicach. War- 
to tu odrazu zaznaczyć, że nie można 
żadnych spraw na Śląsku Zaolzań- 
skim uogólniać, generalizować. Obli- 
cze ludnościowe i gospodarcze tych 
ziem jest niesłychanie różnorodne. 
I tak pod względem narodowościo- 
wym naprzykład zupełnie inaczej wy- 
gląda miasto, inaczej wieś. W mia- 
stach, w Cieszynie, ważką pozycję w 
kulturze i cywilizacji stanowi mniej- 
szość niemiecka. Niemcy potrafili 
tam narzucić niejednokrotnie swój 
światopogląd, organizację pracy, wy- 
bić swoje stanowisko, niekiedy zna- 

cznie mocniej od Po- 

laków, czy Czechów. 
Natomiast wieś 

: szczególniej także 
z Jabłonkowskie jest 
rdzennie ilościowo i 
jakościowo polskie. 
Nie należy zapomi- 
q nać, że w Cieszyń- 


> skiem przed wielką 
l wojną wpływy nie- 
mieckie były bardzo 


znaczne; było to właściwie panowa- 
nie Niemców w tym kraiku. Na szczę- 
ście ograniczało się ono głównie do 
miast, z Cieszynem na pierwszym 
miejscu. Widać to jeszcze do dziś: 
niedarmo wszystkie nieomal napisy, 
szyldy sklepów — są trójjęzyczne 
(właściwie były; 
pierwszego dnia po zajęciu). W dniu 
wkroczenia wojsk polskich — widzia- 
ło się w Cieszynie wiele obojętnych, 
w najlepszym razie ciekawych, twa- 
rzy, milczących postaci: „to som 
Niemce”... poinformowano nas. Zaga- 
dnęliśmy naszego informatora, pro- 
stego, miłego chłopca o stosunek tych 
Niemców do zachodzących przemian. 

— Co tam one — odpowiedział niechęt- 
nie — one wszędzie i w Polsce i w Cze- 
chach majom swoje „bundy”, one — zaś 
aby wiedzom — żyjom „tą swoją niemiec- 
kością, gdzie som...” Roześmiał się. „One 
się martwiom, że tu nie ich Sudet”. 

W godzinach popołudniowych roz- 
począł się w byłym czeskim Cieszy- 
nie prawdziwy run na sklepy czeskie. 
Przez czekający cierpliwie tłum prze- 
darliśmy się do jednego ze sklepów: 
był to sklep Baty. Długie rzędy pó- 
łek świeciły pustką. 

— „Niech państwo popatrzą na ten 
tłum na ulicy i tu...” zwrócił się do nas 
zarządzający, wskazując opustoszały sklep. 
— „Wszystko wyprzedane, mamy obrotu 
kilkaset tysięcy koron”. 

— Czy państwo zwijają sklep? 
wyprzedaż? 

— Nie! przecież państwo są już w pol- 
skim magazynie! My jesteśmy już zmienio- 
nym personelem; dawny już daleko w Cze- 
chach — śmiał się z naszych zdziwionych 
min — my sprowadzamy już transport obu- 
wia z polskiej fabryki w Chełmku”. | 

Zamieniliśmy między sobą spojrze- 
nia: prędko poszło, interes — jest in- 
teresem. W kącie za ladą leżały zdję- 
te portrety czeskich dostojników. 

— A inne sklepy — zapytaliśmy — te, 
które nie mają warsztatów produkcji w 
Polsce — co zrobią? 

— Tamte się likwidują. Częściowo już 
się wyniosły, częściowo robią to teraz. I ko- 


Czy to 


przemalowano je. 


Dzieciarnia śląska nader szybko zawarła przyjaźń z kuchniami polowymt. 


rzystają z tych krótkich chwil „wolno-cło- 
wych”, fi, jaki mają ruch!” 

Istotnie wszystkie sklepy przypo- 
minały oblężone fortece. Ale kupcy 
polscy w Cieszynie cieszyli się znacz- 
nie więcej. Magazyny, wszelkie nie- 
ruchomości były podobno do kupie- 
nia za bezcen, przy tym przy przy- 
łączeniu Śłąska Zaolzańskiego zyski- 
wały nowy rynek zbytu. Katowice 
nie stanowią już konkurencji, dale- 
ko, — Cieszyn stanie się dla tych 
ziem punktem centralnym. 

Z Cieszyna pojechaliśmy w kierun- 
ku Jabłonkowa. Jak już wspomnia- 
łam Jabłonkowskie stanowi bardzo 
silne skupisko polskie. W odróżnieniu 
od północnej części Cieszyńskiego — 
Jabłonkowskie jest krajem rolni- 
czym. Ale ubogim raczej, niż boga- 
tym. Chaty, obejście skromne, 
wygląd, drogi gorsze, niż w częściach 
przemysłowych. 

— Nie łatwo tu pracować — zwierzał się 
nam gospodarz, „starzik” o pomarszczonej, 
pełnej trosk — może nietylko od starości 
— twarzy. — Ziemie — widzom — momy 
nierodzącą bogato, to i prace przecie, ja. 
I za dużo nas jest tu. Ale tera, niech po- 
wiedzom — lepij aby będzie? My to zawsze 
chcieli Polski i Polski, my najwięcej... 

— A w czym byście chcieli, żeby najbar- 
dziej wam Polska pomogła — pytamy z cie- 
kawością. 

— A bo bez co to tak jest, jak jest? Bez 
to, że nasi, polscy, zawsze pierwse zwal- 
niane były z pracy na fabryce, czy hu- 
cie. A z Trzyńca to nie my pierwse na 
wieczne urlopy? Nie może tak być, my 
wszystkie na tych złych polach nie domy 
rady wysiedzieć... 

Tak wyglądają nadzieje rolnika. 
Stały współczesny problem: nadmiar 
rąk na wsiach, ucieczka do handlu 
lub przemysłu. Tu oczywiście odbija- 
ło się to wszystko na Polakach, któ- 


rych za „luksus polskości” (wysyła- 
nie dzieci do polskich szkół itp.) uci- 
skano specjalnie. 

Granica polska przesuwa się powo- 
li. Nie możemy jeszcze dojechać tam, 
gdzie byśmy chcieli. Jedziemy jednak 
znowu, dla odmiany w kierunku pół- 
nocnego Zaolzia. Jest to — w prze- 
ciwstawieniu do Jabłonkowskiego — 
kraik przemysłowy. Już na pierwszy 
rzut oka wygląda tu bogaciej, zasob- 
niej — lepsze drogi, domostwa. Je- 
steśmy w sferze zasięgu Zagłębia 
Karwińskiego. Ale nie należy zapo- 
minać, że chociaż to okolica przemy- 
słowa i tu marzeniem ludzi jest wła- 
sne, choćby małe, pólko, własny do- 
mek. Mijamy także drobne, „dopeł- 
niające” gospodarstwa. Okolice Kar- 
winy są niesłychanie gęsto zaludnio- 
ne, więc oczywiście te gospodarstwa 
są minimalne i nie mogą stanowić 
podstawy bytu. Okolica górzysta, 
zmienna — krajobraz w rodzaju we- 
sołych i urozmaiconych. Ale co się 
kryje wewnątrz, za dekoracją krajo- 
brazu? 

Zatrzymujemy jakiegoś przechod- 
na: = 

— Pan Polak? — pytamy, a po o- 
trzymaniu wesołej, pelnej zapału od- 
powiedzi twierdzącej dowiadujemy 
się, że Polak, górnik karwiński. Tra- 
fiamy na wyjątkowego entuzjastę, 
niemal fanatyka polskości. Ogląda 
nas grzecznie, ale ciekawie, pyta skąd 
jesteśmy... Warszawa! ah, co on by 
dal, żeby ją zobaczyć! Zamiast o nim 
dowiedzieć się czegoś, musimy sami 
najpierw udzielić mu wywiadu. — 
Jak wygląda przemysł polski? Jak 

(dokończenie na nast. stronie). 


pracują w fabrykach? Gdzie? Okazu- 
je się, że słyszał o C. O. P.-ie... py- 
taniom niema końca. Cieszy się z 
przyłączenia do Polski Karwiny. — 
„Musieliśmy (mówi: „my”!) kupo- 
wać ten węgiel koksujący — a tera 
nie trzeba, swoje mamy! I jak cięż- 
ko było! No, na Czechów chcieli oni 
nas zrobić, ale, gdzie tam! Próbowali 
tak i tak, a człowiek żyć musi, dla 
pracy wyrzekał się tego i tamtego z 
Polski. Ale teraz szlus, koniec”. Mówi 
nam jeszcze o komunistach, których 


Wracamy zapadającym mrokiem. 
Wracamy do Cieszyna. Gdzieś na 
przedmieściach błądzimy, podjeżdża- 
my do grupy żołnierzy, pytając o dro- 
gę. W ostatniej chwili widzimy, że 
są to żołnierze czescy, jeszcze — wi- 
dać — nie wyekspediowani. Odczuwa- 
my lekkie zmieszanie: jak i czy odpo- 
wiedzą? Tymczasem otrzymujemy 
niesłychanie uprzejme wyjaśnienia i 
to w łamanym polskim języku! Je- 
steśmy trochę zaskoczeni tą grzecz- 
nością dla „wrogów”... Zosób dobro- 


Rozjemca czeski, gen. Hrabczyk z adiutantem. 


tu trochę jest, o zajściach, które 
chcieli wywołać. 

Żegnamy się. Na zakończenie ob- 
jazdu zajeżdżamy jeszcze do Cierlic- 
ka. Chwila ciszy i dalekiego wzrusze- 
nia u stóp mauzoleum Żwirki i Wi- 
gury. Odarte, uschnięte sosny znaczą 
epos tragiczny i bohaterski. Jest je- 
sienna cisza, pełna łagodnego blasku: 
czy przeczuwali, Ci Dwaj, że Polska 
przyjdzie na to miejsce ich zgonu, 
„Startu do wieczności”? 


duszności „takich zwykłych” Cze- 


chów jest zaiste, imponujący! 


Kończymy nasz objazd w zamyśle- 
niu. Słyszeliśmy o przeróżnych na- 
dziejach Polaków z dawnego teryto- 
rium czeskiego... Jak będzie? Oby 
Polska stała się dla nich i w codzien- 
nym życiu ideałem, aby utwierdziła 
ich nadzieje i miłość! Tak, tego sobie 
należy życzyć nade wszystko. 


Jadwiga Rutkowska. 


O PÓŁ KROKU OD WOJNY 
OSTATNIA DEKADA WRZEŚNIA WE FRANCJI 


(Korespondencja własna Tyg. „Kwadrat”). 


Paryż, w październiku. 
Nastroje społeczeństwa francu- 
skiego w ostatniej dekadzie wrze- 
śnia można porównać jedynie z ty- 
mi, które przeżywano tam w r. 1914 
zanim cud Marny nie odwrócił od 
stolicy bezpośredniego niebezpieczeń- 
stwa najazdu. Kto wie nawet, czy 
obecnie nie przybrały silniejszego 
natężenia, wówczas bowiem nie ist- 
niała jeszcze obawa przed atakami 
gazowymi, wysuwająca się obecnie 
na czoło każdej myśli o wojnie. 
Tak się złożyło, że z nastrojami 
tymi zetknęłam się na dużym obsza- 
rze Francji, przemierzywszy ją w 


okresie najgorętszym na przestrze- 
ni licznych setek kilometrów, dzielą- 
cych Cherbourg od granicy hiszpań- 
skiej, a potem tę znów granicę od 
Paryża. è 

Gromadkę pupilów „Orbisu”, o- 
puszczającą dnia 18-go września 
pokład Batorego, sternik stateczku 
francuskiego, który miał ja prze- 
nieść na łąd powitał zajmującą wia- 
domością, że w całym porcie pozakła 
dano już siatki, mające chronić go 
przed łodziami podwodnymi, a min 
też nie brakuje dokoła. Odpowie- 
dzieliśmy uprzejmą prośbą o łaska- 
we nienajechanie na żadną z nich, 


` 
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ale informacje te uświadomiły nam 
odrazu, że wojna, którą w Warsza- 
wie posługiwano się głównie dla za- 
silenia rozmów kawiarnianych czy 
salonowych, posiada jednak znaczną 
dozę aktualności. 


Poczucie to uzupełniło się po osta- 
tecznym wylądowaniu, wiadomościa- 
mi o indywidualnych  powołaniach 
rezerwistów francuskich, szeregu 
wyjątkowych zarządzeń administra- 
cyjnych i komunikacyjnych i t. d. 
Uważaliśmy to jednak za posunięcia 
obliczone głównie na poparcie osta- 
tecznych rokowań, rozpoczętych wi- 
zytą premiera Chamberlaina w 
Berchtesgaden i względnie spokojnie 
wyruszyliśmy na zamierzony wypo- 
czynek w Hendaye, którego nadocea- 
niczna plaża styka się prawie bezpo- 
średnio z Hiszpanią. 


W wynurzeniach tamtejszej ludno- 
Ści baskijskiej górowały zrazu jesz- 
cze przeżycia, związane z wypadkami 
hiszpańskimi, które bardzo przykro 
odbiły się zarówno na jej nerwach 
jak i kieszeni. Teraz panuje w Hen- 
daye spokój zupełny, ale w roku u- 
biegłym podczas walk o odległy o kil- 
ka kilometrów Irun i San Sebastian, 
zabłąkane kule nie zważajac na słu- 
py graniczne przelatywały gęsto 
przez zanikającą w czasie odpływu 
niemal zupełnie rzeczkę Bidassoa, a 
nieustanny warkot samolotów budził 
usprawiedliwiony lęk przed łątwą po- 
myłką rzucających bomby lotników 
hiszpańskich. Odstraszyło to letni- 
ków, a dokładne zamknięcie granicy 
wywołało ruinę wielu przdsiębiorstw 
handlowych, uwidoczniająca się ja- 
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sno w licznych stojących pustką loka- 
lach sklepowych. 

Po przybyciu do Hendaye nastapi- 
ło parę dni względnego zacisza, wy- 
pełnionego śledzeniem za pośredniet- 
wem pism i radia przebiegu rozmów 
londyńskich i nowej wizyty Cham- 
berlaina w Godesbergu. Zaznaczyć tu 
warto, że francuskie stacje radiowe, 
których działy prasowe obsługiwane 
są przez redakcje największych 
dzienników paryskich, stanowią 
pierwszorzędne źródło szybkiej infor- 
macji. i 

W ciszę ową wpadła niby bomba 
wieść o negatywnym spotkaniu w 
Godesbergu i rozlepiono popołudniu 
24-go września wezwania mobiliza- 
cyjne. Pierwsze odnosiły się do tych, 
których karty opatrzone były nume- 
rem „3 i nakazywały bezzwłoczne 
stawienie się w miejscach przydziału. 
Następniego dnia zjawiły się afisze 
nowe, skierowane do kategorii, ozna- 
czonej cyfrą „2”. Jednocześnie pisma 
paryskie zamieszczać poczęły olbrzy- 
mie opisy przygotowań i zarządzeń, 
zmierzających do daleko idącej ewa- 
kuacji, oraz ochrony przeciwlotniczej 
i przeciwgazowej stolicy. Weszliśmy 
w okres najbardziej dramatyczny. 

Mieszkańców Hendaye oraz pobli- 
skich miejscowości nadmorskich nur- 
tował głównie lęk, aby w razie wybu- 
chu wojny Niemcy nie zaatakowali 
Francji od strony pobliskich teryto- 
riów hiszpańskich, zajętych . przez 
wojska narodowe. Ogłoszona przez 
gen. Franco zapowiedź nieutralności 
uspokoiła nieco. te obawy. 


Dokończenie na nast. stromie, 
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Rozdawanie masek gazowych w Paryżu. 
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- Alarmistyczne doniesienia prasy 
miejscowej skłoniły jednak przygod- 
nych polskich przybyszów do opusz- 
czenia zbyt zapadłego w tych warun- 
kach kąta i do udania się do Paryża. 
Fi rzynastogodzinna jazda przepełnio- 
nym pociągiem, ukazała dopiero w peł- 
ni rozmiary paniki, ogarniajacej cy- 
wilną ludność Francji. Wśród ośmiu 
osób, zajmujących ciasny, niewygod- 
ny przedział drugiej klasy, znalazło 
się (poza dwojgiem milczacych Pola- 
ków) bardzo różnorodne i żywo wy- 
rażające swe uczucia towarzystwo. W 
skład jego wchodził starszy pan, eme- 
ryt lub drobny rentier z Saint Jean 
de Luz, jadący do Paryża, aby w 
myśl wezwania władz zabrać stamtąd 
dwoje małych wnuków. Ten wzdychał 
tylko ciężko pocieszając sie, że syn ja- 
ko urzędnik kolejowy uniknie frontu 
i będzie z Paryża ewakuowany w od- 
powiednim czasie. Naprzeciwko niego 
siedziało dwoie starszych również, 
ale mocno ..upiekszonych” szminkami 
i perukami Hiszpanów. którzy praw: 
dopodobnie zamierzali wywieźć dı 
Biarritz cenniejsze sprzęty z miesz- 
kania w Paryżu. Ta para okazywał: 
żvwe podenerwowanie. Sprzeciwiła 
się kategorycznie przyćmieniu „świat. 
ła w przedziale. które swą jaskrawo- 
ścią nie pozwoliło nikomu zmrużyć 
oka przez noc całą, dopytywali się też 
każdego, czy za dwa dni będa mogli 
wrócić jeszcze do Biarritz, czy pocia- 
gi tvmczasem nie staną, a Paryż nie 
obróci się w gruzy? 

-Okazali sie jednak istnymi flegma- 


, tykami w porównaniu z Francuzką, 


która wsiadła w Poitiers i odrazu za- 
lała przedział potokami niepowstrzy- 
manej przez szereg godzin wymowy, 
skraplanej obficie łzami i przeplaty- 
wanej załamywaniem rak. Dowie- 
dzieliśmy się. że bawi u rodziców w 
Poitiers, skąd wyrwała się chyłkiem 
mówiąc, że jedzie tylko do Tours, bo 
gdyby była się przyznała do bohater- 
sko zamierzonej wizyty w Parvżu, to 
wszyscy w domu  poumieraliby ze 
strachu o nia. musi wiec być dla tego 
z powrotem tegoż dnia najdalej do 
godz. 8-mei wieczorem, ma siedemna- 
stoletnia córke i wille w Cannes, któ- 
ra napewno zburza Włosi. bo przecież 
Mussolini poprze Hitlera. Przedstawi- 
ła cały przebieg nieuniknionej już w 
iei mniemaniu wojny. którą oczywi- 
ście Francja wygra. bo przecież ma 
uzbrojona fenomenalnie soinszniczkę 
w Rosji. — „Mam znajomych, którzy 
tam bvli, opowiadaja istne cuda, ale 
przecież mimo zwyciestwa. wojna 
sprowadzi ruine na nas wszystkich i 
całej naszej cywilizacii! — Na dźwiek 
syreny fabrycznej, którą usłyszeli- 
śmy o normalnej rannej godzinie, o- 
mal nie zemdlała przekonana, że... 
oznajmia atak lotniczy. 


Czynnikiem spokoju był młody 
Francuz, który miałby największe 
prawo do zdenerwowania, bo dopiero 
na wiosnę ukończył służbę wojskową 
i każdej chwili mógł się spodziewać 
powołania pod broń. Ten siedział ci- 
cho, pobladł tylko lekko, gdy roz- 
chwytywane na którejś stacji dzien- 
niki przyniosły wiadomość o rzeko- 
mym zamiarze wkroczenia wojsk nie- 
mieckich do Sudetów już tego dnia 
28-g0, o drugiej popołudniu. Nie 
brakło wreszcie w przedziale młode- 
go, sympatycznego Anglika, który 


przez dłuższy czas starał się uspo- 
koić spłoszoną Francuzkę zapewnie- 
niami, że w wybuch wojny nie wie- 
rzy,w końcu jednak zniecierpliwiło 
go widocznie jej panikarskie rezo- 
nerstwo, bo oświadczył z flegma: 


Paryż — Montparnasse. 


..A gdy wszyscy myślą o wojnie, 
kozy pasą się spokojnie... 


— A jeżeli wojna wybuchnie, to 
zacznie się bez wypowiedzenia obrzu- 
ceniem Paryża bombami. To może 
nastąpić już dziś wieczorem, więc 
niech się pani śpieszy z powrotem. 

Na dworcu w Paryżu zastaliśmy 
brak numerowych. bo przeważna ich 
część ogarnęła już mobilizacja, brak 
taksówek, gdyż w tym dniu odbyła 
się właśnie ich rejestracja przez wła- 
dze wojskowe, masowe wyjazdy cu- 
dzoziemców i Paryżan (wskutek wez- 
wania rządu opuściło Paryż w ciągu 
kilku dni przeszło milion osób), nowe 
afisze mobilizacyjne z numerem „,,8”, 
na niektórych sklepach wywieszki, że 
wskutek powołania pod broń znacz- 
nej części pracowników są w pew- 
nych godzinach zamknięte, tłumy lu- 
dzi na ulicach, wystające przed re- 


_dakcjami dzienników. Rozchwytywa- 


no zwłaszcza „Paris-Sotr”, który po- 
czynając od czwartej popołudniu wy- 


puszczał co pół godziny nowe wyda- 


nia z wydrukowanymi olbrzymimi 
literami na pierwszej stronie ostatni- 
mi wiadomościami. Nakład tego pi- 
sma przekroczył w owych dniach dwa 
miliony egzemplarzy. Wieczorem 
słynne „ville lumiére” przemieniło 
się w miasto ciemności, na wszystkie 
bowiem latarnie nałożono aparaty 
ochronne tak, że dawały światło gro- 
bowej lampki oliwnej. Na wielkich 
bulwarach sytuację ratowały neony 
rekłam, ale na bocznych ulicach moż- 
na było nos rozbić. 

Wiadomość o konferencji w Mo- 
nachium nie przyniosła narazie od- 
prężenia, po tylu nieudanych pró- 
bach nie wierzono w jej pomyślny 
wynik. Przez cały jeszcze dzień 29 
września słowo wojna było na wszy- 
stkich ustach. Portier muzeum w 
Luwrze na moje pytanie, kiedy zosta- 
nie ono otwarte, odpowiedział: 

— Może za rok, może za dwa, jak 
się wojna skończy. Od nas, zresztą, 
wszystkie cenniejsze rzeczy już wy- 
jechały. 
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ELIZABETH ARDEN Lid. 


i New-York 


Generalne przedstawicielstwo 
na Polskę i w. m. Gdańsk 


„FLORALYS" 


Krak.-Przedmieście 


Skończyć Z przesqdem, że fotografować można tylko w lecie! 
Aparatami „KODAK“ i na błonach „PANATOMIC" 


uzyskacie doskonałe zdjęcia o każdej porze roku! 


Zamknięte były muzea i obiekty 
zabytkowe, zaczęto je stopniowo ot- 
wierać dopiero od 2-go października. 

W czwartek wieczorem lotem bły- 
skawicy rozeszła się nieoficjalna 
jeszcze wiadomość o zawarciu układu 
monachijskiego, wywołując odruchy 
niewypowiedzianej ulgi. Na ulicach 
udzielano sobie nabrzmiałej radością 
informacji, że wojna wpadła w wodę, 
a raczej według popularnego powie- 
dzenia francuskiego „wlazła w kapu- 
stę”. Rozpoczęło się strojenie domów 
flagami irancuskimi i angielskimi 
oraz liczne manifestacje. 

Ludzie zamieszkujący stale w Pa- 
ryżu i stykajacy się z tamtejszymi 
kołami politycznymi twierdza jed- 
nak, że radość ulicy nie znajdowała 
w tych kołach pełnego oddźwięku, że 
raczej zapanował tam pewnego ro- 
dzaju „kociokwik”, który może gro- 
zić w niedalekiej przyszłości groźny- 
mi powikłaniami wewnętrznymi. To 
już jednak inna historia, na razie u- 
niknięto wojny, od której według 
ogólnego we Francji przeświadczenia 
dzielił już nawet nie krok, ale za- 
ledwie jego połowa. 

Jadwiga Gutkowska. 


Wszechświatowej sławy 
Preparaty kosmetyczne 


Londyn 


Połeca: 


PERFUMERIA 


WARSZAWA 
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Pamiętaj o dozbrojeniu 


POLSKI NA MORZU! 


ttp://rcin org.pl 


MARIAN WALENTYNOWICZ 


NIEPROSZENI A JEDNAK OBECNI! 


(WIZYTA NA DWORZE SUŁTANA KARANGASAMU) 


Dla normalnego białego człowieka 
odległość od ojczyzny w kilometrach, 
inilach morskich czy angielskich — 
stanowio „dzikości” terenów 
odwiedzanych. Uzbrojony w rewol- 
wer, nóż, proszek perski i inne cenne 
akcesoria dalekiej wyprawy, b ia- 
ły władca” bywa w sposób czę- 
sto niemiły zaskoczony, że przy bra- 
ku kolei, radia, odkurzacza — przy 
pozornej dzikości pejzażu, prymityw- 
„ności stroju i mieszkania — kolorowi 
autochtoni okazują się nie 
rzadko dużo bardziej kulturalnymi od 
niego. Zdumiony także bywa, że spo- 
sób ich bycia wykazuje dużo lep- 
sze wychowanie i dużo lepszą znajo- 
mość tzw. form towarzyskich... 

Szczególnie często niemądre poczu- 
cie własnej niższości spotyka nas na 
wyspach Malajskich, a specjalnie na 
Bali, małej wysepce, pokrytej wul- 
kanami, dżunglą i rojącej się od 
półnagich mieszkańców. Bali stanowi 
niejako przedłużenie J awy. 

Zawdzięczając właśnie niegrzecz- 
ności i iście europejskiemu brakowi 
wychowania, udało mi się dostać na 
dwór sułtana Karangasamu, władcy 
kilkudziesięciu tysięcy poddanych i 
iluś tam kilometrów kwadratowych 
wschodniej części Bali. 

Wędrowaliśmy rozdygotanym gra- 
tem dumnie zwanym samochodem — 
wespół z pewnym Holendrem, miłym 
towarzyszem podróży, poetą, dzienni. 
karzem i recytatorem w jednej oso- 
bie — zacnym, lecz równie jak i ja, 
kiepsko wychowanym biały m. 
Spoceni byliśmy gruntownie. W gar- 
dłach nam zasychało. Niedbałe prze- 
wiewne stroje, świadczyły o zupeł- 
nej abnegacji i małej nadziei na ja- 
kiekolwiek większe atrakcje. Stanow- 
czo nie nie zapowiadało, że zmieni się 
cokolwiek. Nawet nie przeczuwali- 
śmy, że zbliżający się wieczór spę- 
dzimy w tak niezwykłych okoliczno- 
ściach! Pragnęliśmy tylko jednego 
— spokoju. 

Czekoladowy szofer trąbi z fantaz- 
ja. Gruchot swarliwie zgrzytając że- 
lastwem wspina się pod górę, lub na 
łeb na szyję pędzi w dół po serpenty- 
nach, klnąc zarówno nas, jak i swój 
podły los... Mijaliśmy żelazne mostki, 
rzucone prawie niedbale nad głęboki- 
mi wąwozami, wyżłobionymi w czer- 
wonej glinie przez wartkie potoki. 
Odurzali od upału i wstrząsów, mało 
wzruszaliśmy się ciągłym kalejdosko- 
pem widoków. Mijaliśmy nędzne 


domki, składające się z dachu na pa- 
tykach i pozbawione ścian, małe 
świątynie schowane wśród kwitną- 
cych oleandrów, gaje palm kokoso- 
wych, bajecznie kolorowe posągi 
bóstw, kapliczki o wielostopniowych 
słomianych dachach, oraz tłumy oby- 
wateli miejscowych, płci obojga, wę- 
drujących piechotą w strojach, jak 
na nasze pojęcia, mniej niż skrom- 
nych... Kobiety zakańczały fruzury z 
długich czarnych włosów, misternie 
przeplatanych kolorowym szałem, na 
czym spoczywała skomplikowana pi- 
ramida koszyków i kobiałek. Szły 
płynnym, pełnym gracji krokiem i- 
stot noszących ciężary na głowie, de- 
monstrując nagie, nader gładkie skó- 
rą obciągnięte — zgrabne torsy. Pra- 
cowite i piękne zarazem! Mężczyźni 
natomiast — wlekli się luzem żując 
trzcinę cukrową, lub ogryzając pół- 
metrowe banany. Mają oni wszelkie 
cechy prawdziwych mężczyzn. Są ty- 
powymi przedstawiciełami — „płci 
silniejszej”! Jak najmniej — 
pracy! Jak najwięcej — przyjemno- 


RL 


ści! Dzielni ludzie, zorganizowali ży- 
cie i tak rozdzielili funkcje, że mał- 
żonkom i kochankom przypadł w u- 
dziale zaszczyt pracy fizycznej. Im 


obowiązek... gadania i... myśle- 
nia i niebieskich migdałach! Mówią 
tedy bez przerwy. Nie przeszkadza im 
duża prymka beltu, która cieka- 
wie wyzierą na świat w krasomów- 
czym zapale z za dziurawych zębów, 
aby szybkim i pięknym ruchem palca 
(także czerwonego!) być wpakowaną 
z powrotem do otworu zwanego po- 
spolicie gębą... Myślą zaś o rzeczach 
nader ważnych i skomplikowanych, 
np.: — któremu z licznych bóstw 
złożyć tego dnia ofiarę? lie i jaką? 
Aby — wypadła jak najskuteczniej 
i jednocześnie — jak najtaniej! Po- 
za tym obowiązkiem ich jest — wyp- 
rowadzanie na spacer czarnych i zna- 
komicie łęgowatych świń. (Starsze 
oczywiście — na smyczy. Młodsze — 
w koszyku plecionym z liścia palmo- 
wego). Zakres zajęć męskich na Bali 
nie byłby jednak wyczerpany, gdyby 
nie uwzględniono jeszcze — k o g u- 
t ó w. Władze holenderskie surowo 
wzbraniają walk kogucich. To potul- 
na ludność pojęła niemal w iście nasz 
narodowy sposób: — „nie wolno...? 
A no — to tym bardziej interesują- 
ce...” I na Bali hodują koguty b o- 
jowe niemal wszyscy. Naturalnie, 
że zaszczyt hodowli przypadł w udzia- 
le mężczyznom, jako — istotom sil- 
niejszym . 

Jedziemy. Małe naguski kiwają do 


nas dziecinnymi łapkami i powtarza- 
ja sakramentalne słowa powitania: 
— Tabć tuan! 
Nie zastanawiam się, czy słowa te 


w miejscowym języku nie znaczą cza- 
sami: „niech cię tabes tknie biały po- 
tworze”, gdyż nieoceniony Ford 
wpadł w ulicę małego miasteczka. 4 
za muru z czerwonej cegły (wszystko 
w tym kraju jest czerwone!), dola- 
tują nagle srebrzyste w tonie dźwięki 
tubylczej orkiestry. No... i biali dżen- 
telmeni zatrzymują zasapany wehi- 
kuł, aby — bynajmniej niepro- 
szeni przestąpić próg obcej 
bramy. Idziemy za głosem gongów i 
czyneli „Mijamy parę pustych i za- 
Śśmieconych podwórzy, aby znaleźć się 
raptem w środku pałacu miejscowego 
sułtana. Coś niecoś zdziwieni, lecz by- 
najmniej nie zażenowani własną bez- 
czelnością, rozglądamy się ciekawie 
po niewielkim podwóren. stoimy 
przed długą werandą bogato udekoro- 
waną kolorowym tłumem miejscowej 


„arystokracji. Bardziej pospolici go- 


ście siedzą na ziemi. Na nasz widok, 
jak na komendę, odwracają oczy i 
szeroko otwierają rozdziawione ze 
zdziwienia buzie. Nie pada jednak 
słowo, mimo, iż czytasz niemy i ła- 
godny wyrzut: 

— Jakie licho przyniosło was tu- 
taj, białe wścibskie diabły ? 

Próby porozumienia się z najbliż- 
szymi — nie dają wyniku. 


Dopiero po dłuższej chwili zbliża 
się do nas mile uśmiechnięty jego- 
mość w kolorowej spódniey (tubyl- 
czej) i w górnej części pidżamy 
(europejskiej). Facet mówi jako ta- 
ko po holendersku i wybawia nas z 
przykrej sytuacji. Okazuje się, że jest 
to sam... „marszałek dworu” Jego 
Sułtańskiej Mości. Oznajmia, że od- 
bywa się wielka uroczystość dojścia 
do pełnoletności trzech umiłowanych 
cór władcy. Jest to święto rodzinne. 
Trzy sułtanki od tego dnia staną się 
dorosłymi. Nie będą więcej jadły mię- 
sa, jak wszystkie wyższe kasty na 
Bali. Właśnie dzisiaj rano spiłowano 
irn przednie zęby... 


— Kto tego dokonał? — zapytuje 
obcesowo holenderski towarzysz: — 
dentysta? Czy może zwyczajnym pił- 
nikiem...? 


Struchlałem : — „no, teraz nas wy- 
rzucą na łeb!” Ale — nie! Mistrz ce- 
remonii bynajmniej nie stracił rów- 
nowagi ducha. W sposób polityczny 
oznajmił, że... „przyjęcie odbywa się 
tylko dla zaproszonych go- 
Ści...”. Teraz jest koncert. Wieczorem 
bejrzenia choreograficznych popisów. 
mentalnie — proszą o pozwolenie o- 
będą tańce. źle wychowani biali mo- 
Po twarzy tubylca biegną błyski. 
Złość czy zmieszanie? Oznajmia, że 
pozwolenie zależne jest od samego 
sułtana. 


Dokończenie na nast. stronie. 


-— No to wał pan prędzej do nie- 
go! — komenderuje Holender. 


Czy wyobrażacie sobie, jakby na 
jtaką bezczelność zareagowano na któ- 
rymkolwiek z dworów europejskich? 
Nie tylko królewskich, lecz nawet 
dyktatorskich?! Na Bali lu- 
dzie stanowczo są uprzejmiejsi niż w 
Europie. ,„Mistrz” ginie. Wkrótce 
wraca i oświadcza : . 


— Jego Sultańska Mość prosi o 
wizytowe bilety swych nieproszonych 
gości... 


Dajemy bileciki... Po kwadransie 
— dostajemy ,„zaproszenia”! Punktu- 
alnie jesteśmy na miejscu. Czekają 
na nas — dwa wiedeńskie krzesełka. 
Bynajmniej nie w pierwszych rzę- 
dach... Usadowieni przez marszałka, 
czekamy... Gęsty, półnagi tłum. Tań- 
ce jeszcze się nie rozpoczęły. Orkies- 
tra brzdąka. Obserwujemy pustą we- 
randę. Biegnie wzdłuż całego budyn- 
ku. Wspierają ją lane z żelaza ko- 
lumny. Na ścianie wiszą fotografie 
w ramach misternie wyciętych... 
laubzegą. Lustra. Z sufitu zwisają 
spirytusowe lampy. Umeblowanie 
wielce wykwintne — szafkowy zegar 
uporczywie pokazuje pół do 8-ciej, le- 
żak trzcinowy, gramofon z wielką 
czerwoną trąbą... Co zaś najbardziej 
zadziwia, przed werandą, tuż przed 
orkiestrą dwa uroczyste fotele. Może 
dla sułtana i jego małżonki? 


Dwoje złoconych drzwi wiedzie do 
wnętrza pałacu — jeszcze zamknięte. 
Prawdopodobnie jednak za jednymi 


z nich znajduje się władca, gdyż ru- 


chłiwi dworzanie, raz po razie prze- 


biegający w tajemniczych sprawach, 
mijając je — zginają się w pół i rę- 
ką dotykają podłogi. Niosą też srebr- 
ne poduszki z betlem, papierosami, 
smakołykami i nawet słoiki z... kiszo- 
nymi ogórkami; Arystokratki ubra- 
ne odświętnie — na czarno — noszą 
w wysoko upiętych włosach bukiety 
kwiatów ze złotej blachy. Trzymają 
się zdala od mężczyzn. To nie prze- 
yzkadza im palić, pluć i gadać nie go- 
rzej od nich. Zjawia się także rodzi- 
na sułtana. Składa się tylko z... 7 żon, 
12 córek, 13 synów i... zadumanego 
psa. 


Orkiestra gra uwerturę. Tłum co- 
raz częściej spluwa betlem. Arysto- 
kraci gadają. Dworski kundel coraz 
energiczniej wytrząsa pchły... Na- 
strój staje się naprawdę uroczysty i 
— raptem występują na widownię 
dwie tancerki. Nieletnie dziewczęta. 
Ubrane są w długie złote stroje, prze- 
pasane złotymi również szarfami. Na 
głowach — złote diademy z mnós- 
twem drżących białych kulek na ela- 
stycznych drucikach. Trzymają w dło- 
niach małe wachlarzyki, palce prze- 
dłużają — długie, ostro zakończone, 
złote naparstki. 


Rozpoczyna się taniec — prawdzi- 
wy rytualny na wyspie Bali. Zapomi- 
nam o wszelkich śmiesznostkach. W 
takt rozśpiewanych gongów, czyneli, 
metalowych cymbałów i innych in- 
strumentów perkusyjnych 


— W 


Marian Walentynowicz — wieczny włóczęga nie pogardza żadnymi środkami lokomocji. 
Jak widać iw rik sgy czuje się dobrze. 


szybko zmienianych pozach, wśród 
przedziwnej ekspresji palców pokazu- 
ją — „dzień kwiatu lotosu”. Prze- 
śliczne pozy wystylizowane i wypra- 
cowane do maestrii następują nie- 
zwykle szybko po sobie. Stają się 
prawie — konwulsjami. Majaczą w 
nich — płaskorzeźby Agenor Watu, 
posągi Wisznu i Sziwy, ba... nawet 
wazy greckie i barliefy Egiptu! Kul- 
ki diamentów drżą w takt wibrują- 
cych tonów wielkich gongów. Złote 
paznokcie w krótkich ruchach mówią 
więcej od dłigich tyrad wierszy lub 
baletowych pas naszych tancerek. 
Wpadam w zachwyt. Niestety taniec 
się kończy... Dwa złote lotosy, klęcząc 
na ziemi, układają się do snu... Mu- 
zyka urywa gwałtownie... Drżą tylko 
zamierające głębokie tony gongu 1 
białe kulki diamentów... 


Milczymy oczarowani. 


Gdy się ocknięliśmy — z tłumu, 
który nas otaczał — ani śladu. 


Na widowni znowu ukazuje się 
marszałek. życie przywołuje nas do 
rzeczywistości. Dwa upiorne fotele — 
niezajęte przez całą uroczystość — 
znowu zwracają uwagę. Żapytujemy 
— dla kogo były ustawione, jeśli ich 
nie zajął najdostojniejszy władca z 
główną małżonką... ? 


— Dla zaproszonych gości — o0- 
świadcza wierny sługa władcy na Ba- 
li. 

— I ci nie przybyli? 

— Wcale... nie byli proszeni... 


Pojmujemy — to dla nas. Mogli- ` 
byśmy na nich siedzieć, gdybyśmy nie 
byli zbyt po europejsku bezceremo- 
nialni. Lub poprostu — mniej na- 
chalni! 


Dostaliśmy dobrą nauczkę. Nieza- 
trzymywani wynosimy się prawie 
chyłkiem... 


OD REDAKCJI 


Nie wydawaliśmy prospektów. Nie 
ogłaszaliśmy listy współpracowni- 


ków. Nie występowaliśmy z zapo- 


wiedziq programu. 


PROGRAM NASZ WYNIKA 
Z TREŚCI «** CZYTAJĄC 
„KWADRAT“ KAŻDY DO- 
WIE SIĘ, KTO U NAS PISUJE. 


eov KAŁDY NUMER NASZE- 
GO PISMA WINIEN BYĆ 


PROSPEKTEM. ——— 


Zgadzając się z nami ~ 
Szukaj i Czytaj KWADRAT”! 
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iedawno nastał Felek do Sidorów, 

a już go wszyscy we wsi mieli na 
uwadze i nie było takiego, ktoby go 
nie polubił. Przywędrował skądś zda- 
leka, z obcej, prawie nieznanej stro- 
ny i za pastucha tylko służył, dyć od- 
razu przypadł do ludzkiego smaku. 
Samą swoją posturą i wyglądem zy- 
skiwał przychylność dla siebie i życz- 
liwe uśmiechy. 

Niedziwota: jego otwarta, rumiana 
gęba migała zawsze blaskiem wesoło- 
ści. Nawet odmienna od tutejszej 
gadka dodawała mu uroku i budziła 
ciekawość. 

— Godo, nie przymirzając, jak 
inne chłopaki, a tak my sie wydaje, 
jakby pośpiewywał... 

— No!.. abo jakby se, jucha, na 
kornecie wyciogoł temi słowami!... 
Kiejby groł — tak se rozpowiado!... 

— A juzci!... — tak mu sie — wi- 
cie — samo ze siebie uno i układo... 

— I samo mu leci, jak, nie przy- 
"mirzając, z wiatrem te słowa jego 
gwizdajo!... 

— I powi — wicie 
rzecy !... WAB, 

— Bo skłod mo w głowie i, nie 
przymirzając, pomyślenie! 

— [no!... 


Tak go tam co starsi nawet gospo- 
darze wychwalają za obrotność w 
mowie, za rozwagę i za niezwyczaj- 
ną odmienność. A rówieśnicy z past- 
wiska to już przepadają za jego ko- 
leżeństwem i z innej jeszcze racji. Ża- 
den nie dorówna Felkowi w zwinności 
iw odwadze. Przeskoczyć najwyższy 
płot — Feluś bez zastanowienia hyp! 
— i już na tamtej stronie. Ani żeby 
czemś zawadził czy ozdarł kiedy jaką 
nogawkę. Na topolę się wspiąć choć- 
by najwyższą w okamgnieniu jak 
wiewiórka wślizgiwał się na czubek 
drzewa i patrzeć: już się tam koły- 
sze na tych wysokościach — pod o- 
błokami! Niejednemu od samego pa- 
trzenia na to w głowie się zakręci, a 
Felkowi — huśta się na wierzchołku 
i nie! 


I żadnych strachów na niego nie 
ma, żadnych zmór południe i uroków. 
Dzień czy w noc — dla niego porów- 
no. Przez cmentarz sam o północku 
przeleci i ani się nie zawaha. Ba! a 
z końmi jak ci on uradza — to chyba 
najważniejsze. Taki smark jeszcze, 
dyć nie najdzie się we wsi konia, że- 
by na niego Felek nie siadał. 


Kobyłka nie kobyłka, ogier nie o- 
gier, nawet źróbki narowne potrafi 
ujeżdżać. Jak bąk się przypnie do 
końskiego grzbietu i nigdy się nie 
zdarzyło, żeby spadł. To niech mu 
tam będzie na zdrowie ta jego ocho- 
ta, bo ludzie mają z niej swoją wy- 
godę: Feluś ujeździ we wsi każdego 
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chabana i ułaskawi go, poskromi. 
Najwięcej właśnie podziwiają Sidoro- 
wego pastucha za te końskie fanta- 
zje. Za nie zyskał we wsi największą 
sławę i powszechny podziw. 

To dobrze mu na tej służbie i z 
ludźmi. Uznanie ma i przyjaźń. Dba- 
ją o niego Sidory nie gorzej, niż o 
własne dziecko, bo i robotny był i po- 
skucić jak się patrzy. Każda robota 
ino mu frygała, jak ją złapał w swo- 
je krzepkie, obrotne ręce. Wyki na- 
dziabać do dojenia krów, za pługiem 
wyręczyć gospodarza, przy młockar- 
ni snopki podawać, sieczki narznąć — 
wszystko potrafił i z wszystkim się 
uwijał, ino pierzchało. Taki już był i 
tyle! To nie mieli go lubić?... I uzna- 
wać ?... Wszyscy musieli i lubili Fel- 
ka. Nawet stary Gabryl, największy 
we wsi sknerus, co żałował, żeby po- 
częstować kogo szczyptą tabaki, — 
to i jemu na widok chłopaka rozja- 
śniało się spojrzenie i poszerzało 
skurczone serce. Jak go wypadło 
gdzie napotkał, mrugał przychylnie 
oczami i wyciągał z tylnej kieszeni 
rogową tabakierkę. 

— Naści!... Weźno se, kochasiu, i 
zażyj!.. podsuwał mu pod nos i za- 
chęcał. Z fijołkami — mówie ci — 
natarta i pachniąca!... 

Kichają głośno we dwójkę jak na 
komendę i pogwarzają przyjaźnie o 
tym i tamtym. A ludziom, kto ich 
zobaczyl, zdawało się, że Felek cuda 
na świecie wyprawia, że naturę czło- 
wieczą odmienia. 

Takie już coś miał we środku u- 
kryte i na wierzchu, na swojej gębie 
wypisane, że nikt się mu nie oparł. 
Dobry czy zły — każdy mu ulegał i 
do niego się garnął. 

Tylko jedno się nie widzia'o spo- 
kojnym ludziom wiejskim u Felka. 
Kiedyś tak się rozmówił i wszystko 
widać, co miał w sobie, wygadał. Po- 
wiedział i wnet się po całej wsi roz- 
niesło. Wszystkich, mówiąc po praw- 
dzie, zgorszyło! 

Bo jaka to sprawa wtedy się na- 
winęła. Zagadnął ktoś zucha, na co 
to on kroi i czym chciałby być, jak 
dorośnie. Felek popatrzył na pytają- 
cego i wyszczerzył swoje białe sie- 
kańce, a potem jakby siekierą dziab- 
nął od jednego zamachu. 


— Żeby wojna była, tobym 
chcioł!... Wita?... Cicho się zrobiło. 
Tylko zdumienie wyskoczyło na 


wszystkie gęby i skakało po nich od 
jednej do drugiej. Tylko zgorszone 
spojrzenia cisnęły się na Felką i u- 


stawiły na jego szeroko roztwartych 
bałoniach. 

— Co takiego ?1... 

— (o ty powiados ?... 

— O cym ty zamyślos ?!... 

_— Co ci znowu strzeliło ?... 

Dopadli go ze wszystkich stron 
pytaniami i tak się na niego nasta- 
wili, tak go naparli i nasiadali, żeby 
widać zmusić go do odwrotu. żeby 
odwołał ten swój niewczesny żart. 
Żeby się wyparł takiego bluźnier- 
stwa. Ale Felkowi ino te źrenice za- 
migotały a policzki zajęły się gorą- 
cym rumieńcem. 

—- Ano mówie — wyprowadzał te- 
raz wolno swoją odpowiedź, pogląda- 
jąc oczami po wszystkich — mówie, 
ze jedno ino chce, zeby wojna była! 
Tego ino pragne i o tem myśle... 

— Osaloł!... 

— Wścik sie ch:opok cy co?!... 

— Rozum mu sie skrecił abo wy- 
wrócił!... 

— Mocie go: jaki modrala! 
Wojny mu sie zachceiwo!... 

— A na cóz ci to — wytłomac — 
potrzebne? — hę?... 

+ — Do cego?!... 

Obskoczyli go i nacierali zawzięcie. 
Coraz więcej byli zdumieni dziwacz- 
nym pragnieniem Felka i jeszcze 
bardziej oburzeni na takie szaleń- 
stwo. 

— Do cego?.. poderwał znowu z 
szerokim blaskiem uśmiechu. Nie wi- 
ta, do cego?... A na to, zebym se do- 


piro uzył i pojeździł!... Tobym dopi- 
ro pokozoł!... Tobym  spróbowoł — 
no!.. Kunia by my dali i miołbym 


swojego... 

Na nic było.i nikt mu nie przetło- 
maczy. Nikt nie mógł wybić z 
głowy tego ubrdania. Stąd zachodzą 
i stamtąd — na nic! Ciągle do swego 
nawraca i przy tym obstaje. To od 
tej przemowy obok podziwu dla Fel- 
ka upowszechniło się we wsi mnie- 
manie, że mu czegoś w głowie bra- 
kuje. 

— Zuch, juchtrecka — i wiadomo 
— nie głupi, ale coś mu tu z to woj- 
no zawadziło! Jakoś drzazga cy co 
widać mu zalazła!... 

I w som środek! 

Abo od samego spodu!... 
Od dna!... 

Zacieno mu sie i trzymo! 

— Nie wylozie! 

Gorszyli się nieco, szczególnie star- 
si, ale i litowali nad Felkiem. Prze- 
cie nie doszło do tego, żeby go prze- 
stali lubić i od jego towarzystwa 
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stronić. Pomału zapominali nawet o 
jego dziwactwie, tym bardziej, że 
chłopak z każdym miesiącem dorzu- 
cał do swojej sławy coraz nowe blas- 
ki, które migotały promieniami od- 
wagi i zręczności. 

O — założył się kiedyś, że prze- 
nocuje sam pod kapliczką, która sta- 
ła opuszczona pod dworskim lasem, 
Wystawiono ją podobno na grobie sa- 
mobójcy, co się zastrzelił jeszcze 
przed powstaniem. Cała okolica roz- 
powiadała o strachach, jakie się co 
noc ukazują przy tej kapliczce. Sta- 
ry Gabryl sam miał widzieć potwora 
na karym koniu, jak buchał ogniem 
z gęby i jak wywijał płomienistym 
mieczem. 

— Nie idź, kochasiu, bo cie licho 
tam roztratuje abo spoli na zuźle tem 
piekielnym ogniem! Zazyj se lepi ta- 
baki i daj pokój! Nie wyzywaj złe- 
go ducha, mowieci! Nie zacynaj!... 

— E, Michale!...  przecinał ze 
śmiechem te trwożne wywody. Tyzby 
komu było do mnie po nocy się tyr- 
pać — to nie uwierze i wcale się nie 
boje... 

— No, uwazoj, zebyś nie za'owoł!.. 
A na wszelaki traf naści — weź se, 
bo mom tu w papirku troche taba- 
ki, umyślnie poświecony w kościele... 
Jakby cie juz co, to zazyj, kochasiu, 
i kichnij! Mówio, że takie kichanie 
nalepso pomoc na złego ducha... 

— Bóg zapłać, Michale, choć i bez 
tego bym się obył bo sie nicego nie 
boje!.. Ale jak mówicie — to bede 
kichoł! I nikt mu nie przetłumaczył, 
nikt go nie powstrzymał od tej wy- 
prawy. Jak już było po obrządku, 
wziął na siebie półkożuszek, a pod 
pachę wiązeczkę słomy na posłanie i 
poszedł. Spał jakby nigdy nic i do- 
piero wczesnym rankiem wracał u- 
śmiechnięty i wesoły. Dopadli do nie- 
go kompani i obskoczyli pytaniami. 

— I nie bołeś sie, Feluś?... 

— Nie było ci luto?... 

— Społeś ?... 

— Nie ci sie nie stało?... 

— No, dyć widzita, zem wyspany 
jesce lepi, jak w stodole!... śmiał się 
i żartował. I nikt mi tam nie prze- 
skodzoł, bo sie nikogo i nicego nie 
boje!... Nawet samego ciorta tyz 
bym sie nie ulok, jakby przysed... 

— Godos, bo ci sie udało! 

— Naprowde wom powiadom, ze 
ni mom sie cego strachać. Nie zabi- 
łem nikogo i nawet nie skalicyłem! 
Nie krodem nigdy i nie cudzego nie 
wzionem! Przysięgi na osukaństwo 
nie dawo'em! To powidzta same: ko- 
go sie mom boć i ża co? No, za co? 
I ojeów, juz ni mom, bo mi oboje po- 
marli — to i la nich o siebie się nie 
lękom |... To co?.. Co mi sie moze 
stać, powidzta ?... 

Dalszy ciąg na nast. stronie 


Wytłumaczył im swoją odwagę, ale 
nikt nie tylko z takich jak on niedo- 
rostków, ale i z pośród starych chło- 
pów nie odważyłby się pod kapliczką 
nocować. 

— Po co wyzywać licho, kiej bidy 
jaki mozno sobie napytać?!... No, po- 
co... 

— Lo siebie samego!... Zeby wie- 
dzić, co sie nie boje!... wyjaśnił po 
swojemu Felek dzisiejsze zuchostwo. 
— Lo siebie... 

Roznosiła się między ludźmi wieść 
o tym zakładzie i rósł w oczach gro- 
mady nowy podziw dla Felka, choć 
niektóre zabobonne kumoszki zaczęły 
podejrzewać, czy aby on ze złym du- 
chem nie jest w zmowie, czy mu sie 
nie zaprzedał. Nikt im przecie nie da- 
wał wiary, bo wiedzieli wszyscy, że 
Felek do kościoła chodzi, Sidory zno- 
wu uważają, że codziennie pacierz 
odmawia. A najważniejsze i także 
wiadomo, że dotąd Felek nikomu nie 
złego nie zrobił. Przeciwnie: usłużny 
jest i życzliwy. 

Szły nowe miesiące i Felek całkiem 
przylgnął do wsi, a wieś do niego tak- 
że przylgnęła. Leciało mu to życie 
w robocie i w gospodarskich usłu- 
gach, w zabawach i figlach na past- 
wisku, w kawalerskim ujeżdżaniu ko- 
ni, za czym najwięcej przepadał. 

Gdy wypadły tego roku żniwa, Si- 
dory poczęły za bydłem posyłać swo- 
jego Jasia, Felek zaś chodził w pole 
z sierpem, a nawet z kołkiem do wią- 
zania. Cieszyła go ta odmiana, że to 
zawsze godniejsza robota, a zresztą 
do wszystkiego, co nowe, wielką, miał 
ochotę. Zręcznie się uwijał i nieźle 
potrafił pomykać ze swoim zagonem, 
żeby nie odstawać od wprawnych 
żniwiarzy. Jeszcze pośpiewywał dla 
zachęty, bo i do śpiewu zdatność miał 
i głos ponośny. 

Któregoś dnia w czasie żniw dotar- 
ła do wsi nowina niczym najcięższa, 
gradowa chmura. Lęk padł od niej na 
ludzkie serca. Trwoga huczała w 
piersiach. Przerażenie stawało w roz- 
wartych szeroko oczach. 

— Wojna!... 

— Wojna !... 

Ponure i złowróżbne słowo lata'o 
od chaty do chaty i łomotało do wrót. 
Ludzie stawali przy robocie. Same 
narzędzia wypadały z opuszczonych 
rąk. Kupili się w gromadki i rozsą- 
dzali trwożną nowinę. Na drugi dzień 
przyszły nakazy o mobilizacji. Ojco- 
wie opuszczali żony i dzieci, gospo- 
darki i dobytek. Wzywano ich na 
wojnę, żeby bronili ruskiego cesarza. 
Lament rozlegał się po wszystkich 
chałupach, rozpacz rozdzierała piersi 
matek i żon przy pożegnaniach. Nie 
było nikogo, ktoby się nie przejął nie- 
pokojem i żalem. 

Po kilku dniach zaczęły już dolaty- 
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wać od niedalekiej austriackiej gra- 
nicy odgłosy walk. To stąd, to stam- 
tąd rozlegało się trajkotanie karabi- 
nów, którejś znów nocy rozbudził 
wieś huk armat. Ludzie wypadli z 
izb krzyk się wziął i zamieszanie. 
Pisk pobudzonych dzieci i zawodzenie 
kobiet. 

— Uciekać?... 

— Na wozach czy piechotą ?... 

— Czy kryć się po dołach ?... 

Dzień sądny nastał w tym popło- 
chu. Ludzie biegali na wszystkie 
strony i nie wiedzieli, co mają ze so- 
bą robić i kaj się podziewać. Jeden 
tylko Gabryl uspakajał ' naród. Tłu- 
maczył, że to dalekie jeszcze strze- 
lanie, a on się zna na tym, bo był na 
tureckiej wojnie. 

— Na dziś spijta se jesce spokoj- 
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nie w pierzynach, a jutro — to sie 


obocy, co będzie! Może ich przegó- 
nio *... Uspokojała ludzi ta przemowa, 
przecie nikt o spaniu nie myślał. Po- 
glądali wszyscy ku zachodniej stro- 
nie, skąd się rozlegał grzmot armatni 
i gdzie po jakimś czasie rozjarzyła 
się czerwona łuna pożaru. 

Ino jednego Felka miast uspokoić 
dojęły te Gabrylowe tłumaczenia. On 
od pierwszego dnia, jak rozniosła się 
wieść o wojnie, chciał ją jaknajprę- 
dzej zobaczyć z bliska, a tu masz: mo- 
że ją odgonią kozaki i nie będzie jej 
widział !... 

Gdy nieco ludzie ochłoneli po na- 
głej trwodze, Felek złapał Gabryla 
za rękaw i odciąga go na bok, jakby 
miał jaką tajemnicę. 

-— Mówicie — szeptał żarliwie do 
ździwionego starucha — ze to daleko 
ta WOJE: Nie przydą tu, Micha- 
le?!... 

— Ano, kochasiu, tak se miarku- 
je i uwozom, ze cheba tamte nie da- 
dzo rady !... Tak my sie coś wydaje, 
ze ino ruskie strzylajo z armat, a 
tamci ich widać nie majo abo sie jem 
popsuły!... No, to cóż jem zrobio bez 
tych pukawek?... 

Zajęło się Felkowe serce nienawiś- 
cią do ruskiego wojska. żeby mógł, 
toby im  porozbijał te armaty, byle 
tamtym ułatwić zwycięstwo. żeby 
pognali tych Moskali! żeby on mógł 
zobaczyć prawdziwą, wojnę, przyjrzeć 
się jej zbliska, popatrzeć własnymi o- 
czami, jak wygląda. 

Wtem nagła myśl strzeliła mu do 
głowy. Jedna chęć jedno pragnienie 
rozsadzało pierś. O — wsiąść na ko- 
nia, pojechać tam na spotkanie tej 
wojny i zobaczyć ją, bo może już ju- 
tro ucieknie na kraj świata. 

— Dziś! 

— Zaro tam pojechać!... 

To biegnie z tą ochotą do Sidora, 
swojego gospodarza. Niech mu po- 
zwoli siąść na kasztana, a podjedzie 
do tego ognia i dowie się, gdzie to 
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jest. Zobaczy tylko i doniesie, żeby 
wiedzieli, czy trzeba uciekać, a może 
nie trzeba, 

Sidor zrazu obruszył się na chłopa- 
ka i wymyślał, że oszalał, ale nie- 
którzy sąsiedzi zaczęli wytłumaczać, 
że kto wie, czy to nie dobry pomysl. 
Chłopak sprytny, to się przepyta i 
będą wiedzieli, czego się trzymać. 
Przystał wreszcie Sidor na te tłuma- 
czenia i dał przyzwolenie. 

— Jedź, ale uwozaj!... 

Gdy siadał Felek na kasztana, bu- 
chały mu oczy iskrami radości i nie- 
zwykłej uciechy. Jakby go wiatr chy- 
cił pod ramiona, tak mu się zdawało, 
gdy wyjeżdżał za wieś i gdy puścił 
konia porywistym kłusem. 

Na pamięć znał wszystkie drogi i 
przy świetle księżyca w mig Iapał 
właściwy kierunek. Rwał przed sie- 
bie na skrzydłach jednego pragnie- 
nia, żeby tam dopaść najprędzej do 
tej łuny, do strzelania, żeby się przy- 
patrzyć. Czuł jakby naprawdę jechał 
na wojenną wyprawę i żałował tylko, 
że broni nie ma żadnej przy sobie. 
Gdyby ją miał i gdyby się trafiło na- 
potkać Moskala, toby strzelał do nie- 
go, na nie nie zważając, co potem bę- 
dzie. 

Minął już po drodze trzy wsie, a 
łuna ciągle umykała w głąb nocy 
przed jego oczami. Zna dobrze tę o- 
kolicę, bo to jego rodzinne strony. 
Skręcić tylko co nieco na prawo, to 
akurat jego wieś, w której się uro- 
dził i gdzie spędził swoje dzieciństwo. 

— A mozeby tamtędy przejechać 
i wywiedzieć się od swoich, co i jak? 
Zawdy wiecy jem wiadomo!... 

Wnet się zdecydował i gnał galo- 
pem ku opłotkom swojej wsi. 

— Do wuja zajadę!... 

Wuj był gajowym i mieszkał za 
wsią. tuż pod lasem. Przeraziło odlud- 
ka nagłe kołatanie po nocy i długi 
czas się wagował, nim  roztworzył 
drzwi i wychylił przez nie rozkudła- 
ną głowę. Ani się mógł połapać, o co 
chodzi i kto go napastuje. Groźny 
cień jeźdźca przejmował go obawą i 
mącił jego rozeznanie. 

— Zbój jaki abo kozak?.. Czy 
ziandar ?... mamrotał po cichu sam do 
siebie. 

— To jo, wuju!... Felek!... 

— Jaki Felek ?... Chtóry ?... 

— Nie poznajecie mnie?... No, ten 
— swój — nas! Co u Sidora słuze!... 

— Na kuniu?... Po nocy ?... Cóż ty 
znowu takiego wyprawios?! wykrzy- 
kiwał na pół ze ździwieniem i oburze- 
niem, a na pół z radością, gdy uwa- 
ża!, że nie mu nie może grozić od te- 
go siostrzaną. 

Długo musiał rozpowiadać Felek o 
swojej wyprawie i o zamysłach, któ- 
re go tu przygnały, nim wreszcie wy- 
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tłumaczył wujowi, o co chodzi. Po- 
tem zaczął rozpytywać, jaka to jest 
ta wojna i jak tu idzie. Nie wiele 
mógł się wywiedzieć, boć wuj mniej 
więcej tak uważał jak stary Gabryl. 

— Ruskie ino walą z armat, a 
tamte nie, bo widać ni majo!... Ale 
powiadajo ludzie z tamty gminy — 
dorzucił po chwili nową wiadomość 
— ze od galicyjski granicy idzie na 
ruskiego polskie wojsko. Ułany, mó- 
wio, i piechota!... Cóz z tego, kiej wi- 
dać bidoki ni majo mocnego strzyla- 
nio — to cóż poradzo ?... Co mogo?... 
Felkowi jakgdyby kto płomienie roz- 
palił w piersiach i na skroniach, taki 
war poczuł w sobie od tej nowiny. 
Zeskoczył z kąsztana na ziemię i pod- 
biegł pod same drzwi, aby się zbliska 
rozmówić z wujkiem. 

— Polskie wojsko, mówicie ?... Na- 
prowde ?... Tam? L.. 

— Tak wszyscy godajo i ci, co ich 
widzieli! W Cichówce nawet kilku u- 
łanów, jak mówio, było wcoraj na pa- 
trolu... 

— Polskich ?!... wykrzyknął zapa- 
lonym głosem Felek i wpatrywał się 
w niego iskrzącymi oczami... 

— Godajo, ze polskich — to ci po- 
wtorzom !... 

— Oloboga, zeby ich  obocyć!... 
Ino popatrzyć na nich abo co!... Abo ` 
sie rozmówić z niemi! A bo ich po- 
prosić... 

Wykrzykiwał w pośpiechu i biegał 
w koło, szarpiąc kasztana uzdą, którą 
trzymał w ręku. Zamilkł na chwilę 
i jakby się zastanowił, co ma począć. 
Naraz poskoczył raptownie do wuja, 
złapał go za rękę i jął go po niej ca- 
łować. Zarazem wyrzucał ze siebie 
całe potoki słów, w których rozlega- 
ła się i jakaś radość i prośby gorące. 
Nijak nie mógł zrozumieć wuj, o co 
idzie Felkowi do czego on zmierza. 

— Jakto, mówis, ze nie wrócis na 
sluzbe ?.. Locego? — Dyć i u mnie 
nie ostatnies, bo nimom na to!... 

— Nie myśle, wuju, o tem i nie 
chce! Ino o jedno wos prose, zebyś- 
cie mi pozwolili: puńde do tego woj- 
ska i bede słuzył! Do ułanów!... 

—- Osalałeś, cłowieku?! Abo cie 
giez ugryz, cy co? — wybuchnął obu- 
rzony wuj i nagle, gdy rzucił okiem 
na stojącego przed nim konia, nasu- 
nęło mu się wyraźne podejrzenie. Zła- 
pał chłopca za ramię i potrząsając 
nim wykrzykiwał surowym głosem. 

— Mów pawde!... Ukradłeś i ucie- 
kos ?!... 

— (o?.. Cobym mioł 
Wuju!... 

— Kunia ukrodeś, zoraźniku, bo 
cie napadło i uciekos z niem!... Ty, 
złodzieju... ty... Boga się nie bois!... 

Felka jakby kto do przerębli rzu- 
cił, tak nim wstrząsnę'y te straszne 
zarzuty. Wstyd go ułapił za gardło i 
ściskał, czuł, jak mu się  kurczyło 


ukraść ?... 


serce, kłute ostrzami zjadliwych po- 
dejrzeń. Do oczu napłynęły łzy i ście- 
kały po zmartwiałych policzkach. 
Znalazł jeszcze siłę, żeby przemówić 
«całą otwartością swojej duszy. — 
Sumiennie mówie i przysięgom, ze 
go nie wzionem, ino mi pozwolili gos- 
podarz. Ale juz tam nie wrócę, ino 
go odprowadźcie jutro do Sidora, bo 
jo do wojska ide i ni moge inacy. Ni- 
moge, wuju!... Nimoge... 

Nie wiedziałem nawet, ze tak sie 
stanie, ale jak zeście mi powiedzieli 
o tem polskiem wojsku, to nimoge i 
puńde do nich — do ułanów!... 


Długie były przemowy i tłumacze- 
nia, ale nie nie pomagało. Felek wkół- 
ko zawsze obracał i do jednego ciągle 
wykręcał, na jedno się nastawił i 
trzymał. Do wojska pójdzie i do woj- 
ską! To jego mus i ochota! Jego 
marzenie i życie!... Aż się sprzykrzy- 

ły gajowemu te nieustanne nawroty 
i kołowania; udał, że już się godzi 
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na wszystko, że pozwoli Felkowi iść 
do tego wojska. Niech że się prześpi i 
odpocznie, tò jutro się wybierze, a on 
już kasztana odprowadzi do Sidora. 
Tak w rzeczy przystawał, a w skry- 
tości myślał, że go razem z koniem 
odstawi do gospodarza. Zaprowadził 
go do stodółki, gdzie na boisku usta- 
wili kasztana i cisnął mu jakąś der- 
kę, żeby się przykrył. 

— No, niech se ta wojuje na tem 
sianie chocioż do rana!... przygadnął 
w myśli, tłumiąc za jedno złość ze 
śmiechem, i powlókł się na swój bar- 
łóg do chałupy. 

Już hola po świtaniu otwierał zno- 


wu gajowy wrótnię do stodółki. 


Kasztan chrzęścił zębami i żuł pach- 
nące siano, aż mu ślina ściekała ob- 
ficie po wargach i kapała na ziemię. 
„ Gajowy podniósł wzrok do góry i 
spojrzał w zapole, gdzie zobaczył nie- 
ruchomo leżącą derkę. 

—-Śpi jak suseł ten wojok!.. Na- 


wojował się i mo już dość... przyma- 


wiał do siebie ze śmiechem. Przecie 
uważał, że już czas na wstawanie, bo 
i droga nie bliska. 

' — Felek!.. Wstawać!.. 

— Fe - lek!.. 

Ino się rozlegało w stodole, jak po- 
krzykiwał, a derka na sianie — ani 
rusz — nawet nie drgnie. 

.— Kiz licho z chłopakiem? — 
 "mamrota gajowy i gramoli się w 
'zapole, żeby go obudzić. Szarpnął za 
nakrycie i pociągnął je do siebie — 
pusty, uleżany dołek pod nim i niko- 

go!.. Felka niema, i nikogo! 

Rozgląda się, maca dokoła — nie 
ma! Skoczył do drugiego zapola — 
pusto! Wypadł na oborę, zajrzał do 
krów, nawet na strych wbiegł — nie 
widać. 

Nawołuje co ma sił w piersiach, 
nikt się nie odćzwie. Jeszcze raz wró- 
cił do stodoły, przetrząsa siano i szu- 
ka. 


— Dyć nie igła, żeby się zawieru- 
sył.. Przepod! Naraz gajowemu sta- 
nęła wyraźna myśl w głowie i rozja- 
śniła całą sprawę. 

— Posed, gdzie mówił... Kunia o- 
stawił — to prowdę godoł i wszystko 
widać prowda. Nie zełgoł!.. 

To stwierdzenie rozrzewniło gajo- 
wego i natchnęło ciepłym współczu- 
ciem do Felka. Nikiej mu za złe miał, 
nikiej przecie zaczął podziwiać jego 
wojacką ochotę. Zamyślił się i we- 
stchnął głęboko. — 


— Do polskiego wojska |!.. 


— Do ułanów !.. 
Za lasem rozległo się znowu traj- 
kotanie karabinów, rozgłaszając 


przycichłe na jakiś czas odgłosy woj- 
ny. Gajowy zaniepokoił się serdecznie 
o los siostrzana. 

— Czy aby dosed nieborok?.. Czy 
trafił?.. 


PHILIPS 
TELEFUNKEN 
HORNYPHON 
CAPELLO 


~ FACHOWA OBSŁUGA 


EO m e a 


DOGODNE WARUNKI 


f 
| 


| 
http://refn.org. 


Stefan Durmaj 


Strofy o 


Trzeba było iść... 


dzieciństwie 


O — lata tajemnej niewiedzy! 

Ktoś już wtedy mnie wołał z za okien 
szmerliwym szumem wonnych lip — 

deszcz płaczem spływał po kwadratach szyb 
i wykradał z zamyśleń rozłogi... 


pl 


Świat, jak otwarty dom, 

horyzontami kuszący za fioletową hipnozą borów; 
dwunastoletnie oczy zachodziły mgłą 

żądzą dali chore... 


Tak łatwo uwierzyłem w liryczny szept drzew 
i cichemu niebu rozgwieżdżonych tęsknot... 


Dziś — 
ten sam słyszę nostalgiczny śpiew. 


Wiastław Pyrek 


M o 


W pogodny dzień jest morze błękitnym odłogiem, 
Leniwie się przewala ogrom oceanu, . 

Jeno u skał potrząsa srebrną grzywą piany, 
Niby lew warujący na królewskim progu. 


rz e 


Tylko w chwili burzliwej fale, co odbiegły, 
Powracają wezbrane, o skały łomocą, 

Pianą iskier się sypią, co jeno w nich mocy! — 
Jak tęsknota rozbita o wieczności brzegi. 


—— 
— 
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„DZIECKO W POLSCE" 


Sprawozdanie z wystawy „Dziecko 
w Polsce” przeznaczone jest przede 
wszystkim dla Czytelniczek mieszka- 
jących poza Warszawą. Wiemy o tym, 
że wiele z pośród Pań przybyło do 
stolicy z wycieczkami organizacji ko- 
biecych. Wiele, ale nie wszystkie. 
Dlatego chcemy chociaż w skrócie za- 
znajomić Panie z celem i treścią wy- 
stawy. 

Jak nas informuje broszurka Kon- 
gresu wystawa ta ,,..ma charakter 
przede wszystkim propagandowy... 
jest uzupełnieniem i spopularyzowa- 
niem idei Ogólnopolskiego Kongresu 
Dziecka”. 

Wchodząc na teren wystawy odnie- 
śliśmy wrażenie, że organizatorzy 
chcieli odrazu wprowadzić publiczność 
w specjalny nastrój i dlatego umie- 
ścili vis a vis wejścia proste i przeko- 
nywujące treścią napisy: — „Dziecko 
jest małe, i bezradne potrzebujące 
czułej opieki” — (z pod napisu pa- 
trzy na nas mały, tłusty Bobas, sto- 
jacy pod ogromnym słonecznikiem). 
„Dziecko ma prawo do życia... do o- 
pieki rodzicielskiej... do. normalnego 
rozwoju fizycznego, umysłowego i du- 
chowego... dzieci polskie, to trzecia 
część ludności... itp. itp... Pod każ- 
dym napisem bardzo ładnie skompo- 
nowana graficznie ilustracja. 

Ze ścian, poprzecinanych koloro- 
wymi napisami, patrzą na nas twa- 
rzyczki dziecięce powmontowywane 
w najrozmaitsze scenki ilustrujące: 
przepisy, wskazania i reguły. 

Najlepiej by było poprostu „przepi- 
sać” całą treść wystawy, niestety nie 


DLA PANI 


starczy nam miejsca, więc „streści- 
ją w paru oddzielnych punk- 


1. Przede wszystkim trzeba obser- 
wowóć czy rozwój dziecka jest prawi- 
dłowy (waga, wzrost, proporcje cia- 
ła). 

2. Należy dziecko utrzymywać w 
idealnej czystości (świetny jest dy- 
daktyczny obrazek przedstawiający 
czyste į brudne dziecko, pierwsze wy- 
cięte jest z biało różowego papieru, 
drugie z brudnego szarego. Doskona- 
ły efekt osiągnięty bardzo prostym 
sposobem). i 

3. Dziecko musi mieć dosyć odpo- 
wiedniego pożywienia. 

4. Matki powinny korzystać z po- 
radni, gdyż rocznie umiera 120.000 
niemowląt (!), przeważnie na skutek 
nieumiejętnej pielęgnacji. 

5. Maleńkie dziecko to też czło- 
wiek: nie należy się nim bawić jak 
lalką, trząsać lub straszyć. Dziecko 
chowane w spokoju będzie miało zdro- 
we nerwy. 

6. Dzieci potrzebują dużo słońca, 
świeżego powietrza i ruchu. 

7. Zewsząd czychają groźne zaraz- 
ki (małe dziecko siedzi na kolanach 
pielęgniarki, doktór robi mu zastrzyk 
zapobiegawczy, z boku nacierają nań 
zakaźne choroby, niemal że w szyku 
bojowym). 

Okropnie smutno wyglądają dzieci 
alkoholików, małe wynędzniałe posta- 
cie o wielkich głowach, dzikich złych 
oczach i pokracznych tułowiach. Pa- 
trząc na nie, nie czujemy obrzydze- 
nia, tylko chęć niesienia im pomocy, 
chęć poprawienia ich beżnadziejnej 
egzystencji! 

8. Wielkim skarbem dziecka jest 
własny dom rodzinny, miłość i opieka 
rodzicielska. 

Koniecznym jest zajęcie się siero- 
tami i dziećmi opuszczonymi, gdyż 
zostawione same sobie najczęściej 
schodzą na złą drogę i stają przed 
sądem dla nieletnich. 

9. Wielką, lecz nie przez wszyst- 
kich docenianą jest rola żłobków, 
przedszkoli i szkół powszechnych. 
Smutne jest i ciężkie życie dzieci zda- 
nych na łaskę losu. 

Zasadą całej wystawy jest popie- 
ranie treści odpowiednimi obrazkami 
i pokazaniem przepisowych sprzętów. 
Daje to wrażenie jasnego, zrozumia- 
łego dla wszystkich wykładu. 

Niestety i zalety mają czasem wa- 
dy, wystawa przez swą jednolitość 
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jest monotonna. Wielka ilość — ma- 


wień statystycznych i ilustracji mę- 
czy wzrok, a upraszczanie zagadnień 
i ujmowanie ich w kolorowe, papiero- 
we scenki daje czasem nieoczekiwa- 
ne efekty,np. na II piętrze obok za- 
| let przedszkola pokazano nieszczęścia 


Łwień s nagromadzenie treści, zesta- 


| | dzieci zaniedbanych. I tu jeżeli ktoś 


"ma poczucie humoru, to naprawdę nie 
jest w stanie powstrzymać się od 
śmiechu: maleńki papierowy tram- 
"waj nalepiono na nieproporcjonalnie 
duże dziecko, pod tym napis: „na uli- 
cy wpadł pod tramwaj”, obok mały 
leżący chłopczyk, nad nim otwarte 
okno i wypadające kaktusy, napis: 
„wyszłam na chwilę do sklepiku, a 
| dziecko wypadło z okna”. Dwa wypad- 
ki śmierci i to śmierci małych dzieci, 
są tak pogodnie i barwnie pokazane, 
‘tak naiwnie opisane, że zamiast gro- 
zy i przerażenia — wywołują — u- 
śmiech! Poza tym jeżeli urządza się 
wystawę dostępna dla młodzieży 
szkolnej, to trzeba zwracać uwagę na 
stylistyczne opracowanie tekstów. Na- 
prawdę trudno zrozumieć o co chodzi 
np. w takim zdaniu: „Jasiek już się 
nauczył czytać, mój Józek nie może, 
nauczycielka mówi bo nie był w przed- 
szkolu, tak ulica źłe uczy” (II p. — 
dział omawiający przedszkole). 


Wśród zwiedzających przeważają 
„%obiety ,ale i mężczyzn jest dużo, na- 
wet bardzo dużo. Dowodzi to pewnej 
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zmiany poglądów, bo dawniej mężczy- 
zna nie interesował się takimi „bab- 
skimi” sprawami. Teraz, kiedy czę- 
sto spotykamy koleżeński stosunek 
między rodzicami, a dziećmi, ojcowie 
przestają być „niedostępnymi wład- 
cami”, stają się towarzyszami i przy- 
jacielami własnych dzieci i dlatego 
więcej się nimi interesują i chcą o 
nich jak najwięcej wiedzieć. 

Zabawnie zachowują się na wysta- 
wie dzieci. Przychodzą przeważnie 
grupami pod opieką. Pytają się o 
wszystko, każda rzecz je interesuje, 
wszystkiego chcą (niestety) dotknąć. 
Umęczone nauczycielki i wychowaw- 
cy nawołują z rozpaczą: „Kaziu! — 
nie oddalaj się... Marysiu nie biegaj, 
przeszkadzasz innym... dzieci nie wol- 
no przecież wszystkiego dotykać” itp. 
itp. 

Przed modelem sypialni (stoisko 
Lwowa) staje jakiś malec, wydyma 
pogardliwie usta i objaśnia kolegów: 
„Jliiii — te portrety to wcale nie ma- 
lowane, to marki pocztowe, też nabie- 
ranie”! Na III p. zdaje mi się że przy 
stoisku poznańskim umieszczono ma- 
ły trawniczek, kilkoletni chłopczyk pę- 
dzi do swojej Pani wzburzony, za- 
chwycony i  rozentuzjazmowany: 
„Proszę Pani! Tu rośnie trawa!” „No 
to co?” pada krótka i beztreściwa od- 
powiedź gasząc momentalnie zachwyt 
małego obserwatora. 

H. K. 


Fragment wystawy „Dziecko w Polsce”, 


— No i cóż Teresko, znów masz jakieś 
zmartwienie? Biedactwo! 

— Upadasz ze zmęczenia tyle masz „la- 
taniny”! 

— Nóg już nie czujesz! Nawet ręce Cię 
bolą! „Wogóle jesteś do niczego”! 

— Poczekaj, poczekaj. I na to mam ra- 
dę. Wiem dobrze że twój skromny budżet 
nie wytrzymałby tak luksusowego wydatku 
jakim jest — masaż. Prawda? Słuchaj więc 
uważnie, a ja postaram się wytłumaczyć 
Ci, jak samej można swoje ciało masować! 


— Jakto na co pomaga ogólny masaż? — 
Oj, Teresko, Teresko! Napewno dobrze 
wiesz, że przede wszystkim pobudza mięśnie 
do pracy i ożywia nerwy skóry. 

— No oczywiście, że zawodowa masażyst- 
ka lepiej to robi, ale jeżeli zanotujesz 
wszystkie moje „przykazania” to napewno 
poradzisz sobie doskonale. 

— Znając Twoje roztrzepanie przypo- 
minam Ci, że przed masażem najlepiej jest 
wziąć gorącą kąpiel — albo prysznic. Go- 
rąca woda rozpręży mięśnie, rozszerzy po- 
ry, a wytarcie się ręcznikiem ożywa skórę. 

— Nie chce Ci się robić tyle przygoto- 
wań? No więc proszę Cię o jedno — nie 
zaczynaj się masować nagle np. wracasz 
do domu zmęczona i przystajesz już w 
przedpokoju/ zaczynając na stojący rozcie- 
rać obolałe nogi. Takie „zabiegi” nie tyłko 
nie pomagają — ale mogą spowodować 
zwiększenie bólu. Masaż trzeba zaczynać w 
pozycji leżącej, powoli i delikatnie. Ruchy 
muszą być spokojne i ciągłe — nie urywa- 
ne i gwałtowne. © 


— I proszę Cię nie masuj się tak, żeby 
Ci aż „kości trzeszczały”. Masaż jest zdro- 
wy tylko wtedy, kiedy nie sprawia bólu. 


— A teraz uważaj: masując musisz ob- 
jąć dany mięsień i lekko przyciskając prze- 
suwać dłońmi w kierunku serca, unikając 
ugniatania kości i silnego szczypania. 

— Od czego zacząć? 

— Najlepiej najpierw, leżąc na wznak, 
wymasować ręce — potem nogi, wreszcie 
Jeżąc na boku — udo i drugi bok. 


— Ręce Cię zaraz rozbolą ? 


— Masz rację — bo masaż męczy ręce 
a — zmęczone ręce źle masują. I dlatego 
co parę chwil odpocznij i jeżeli tego Twój 
organizm wymaga (jeżeli czujesz, że 
masz ochotę) to parę razy głęboko odetch- 
nij. 

—  Czem się masować? 

— Najlepiej gołymi, czystymi, rękoma — 
uważam, że talk, czy oliwa są zbyteczne 
(ale nie szkodliwe). 

— Po skończonym masażu będziesz na- 
pewno zmęczona i troszkę osłabiona — po- 
leż chwilę — ciepło nakryta i odpocznij. 

— Jeżeli nastrój rozleniwienia nie będzie 
ustępował zrób sobie leciutki orzeźwiający 


masażyk, poczynając od palcy — poprzez 
pięty, łydki uda aż do bioder — 8 do 10 ra- 
ży. I — operacja skończona. Zadzwoń do 


ranie, jak Ci to „samo masowanie” idzie. 
Jestem pewna, że da Ci ogromną ulgę. 

— No dowidzenia tymczasem, czekam 
następnego telefonu. 


Barwna, wyrzucana, bluzka m 


li 
nowa, strojnie przybrana ka mti 
mi kokardkami zakrywającymi za 


pięcie. 


| żabotem. 


| 

Do długiej wieczorowej spódnicy 
cznie będzie wyglądała leciutka, 
tiałowa bluzeczka, której jedynym 
piżybraniem są trzy aksamitne ko- 
k rdki. 6 


Na popołudniowego bridge’a, naj- 
lepiej włożyć bluzeczkę z grubej gi- 
piury, z bardzo sutym, twarzowym 


http://tcin.org.pl 
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ODPOWIEDZI DZIAŁU 
KOBIECEGO 


P. Wanda S-a. Warszawa. Zapytuje Pani 
jak konserwować fasolkę na zimę, jeżeli nie 
ma się wecków* Podam Pani doskonały 
przepis, wielokrotnie przeze mnie samą wy- 
próbowany: kupując fasolkę — niech Pani 
każe sobie dać dobry gatunek, bez włókna. 
W domu przygotuje Pani duże naczynie ka- 
mienne, szkłane lub emaliowane. Niech Pa- 
ni fasolki nie płócze, ani nie gotuje, tylko 
poprzycina końce z obu stron. I wtedy na- 
sypie Pani na dno naczynia cienką warst- 
wę soli — na nią ułoży Pani warstwę 2-— 
3 em. wysoką) fasolki i znów trochę soli 
a dalej fasolka i tak aż do wyczerpania 
zapasu. Następnie trzeba ostatnią warstwę 
przykryć dopasowanym denkiem drewnia- 
nym lub porcełanowym i przycisnąć kamie- 
niem. W zimie jeżeli będzie Pani chciała 
podać fasolkę — trzeba ją 2 lub 3 godziny 
dobrze wypłókać w paru wodach, a potem 
gotować jak świeżą. 

P. Irena N-ska. Chce Pani obchudzić nogi 
w kostkach. Jeżeli nie ma Pani żadnego 
stanu chorobowego, to powinien Pani po- 
móc następujący sposób: trzeba usiąść, no- 
gi wyciągnąć przed siebie, w powietrze i 10 
razy wolno podnosić i opuszczać. Następnie 
obracać stopami 10 razy w prawo i 10 razy 
w lewo. Byłoby wskazanym mieć lekko pod- 
niesione nogi przy spaniu (można coś w 
nogach pod materac podłożyć). 

P. Katarzyna S. Warszawa. Doskonale się 
czyści jasne, skórzane torebki — pocierając 
lekko skórę — białkiem ubitym na pianę. 
Po „umyciu” niech Pani wytrze torebkę 
czystym gałgankiem. Nie może Pani domyć 
grzebienia? Wystarczy dodać do wody tro- 
szkę amoniaku i wtedy wymyć szczoteczką 
i wypłókać pod bieżącą wodą. 

P. Zofia C-a. Warszawa. Może Pani śmia- 
ło chodzić w granatowym sportowym ka- 
peluszu — to naprawdę nie jest „robieniem 
się na pensjonarkę” — czego Pani tak się 
obawia. 

P. Halina T. Czy modne są jeszcze małe 
serwetki zamiast obrusów? Naturalnie. 
Ale... do tego musi być piękny blat stołu — 
bo stary lub zniszczony stół zawsze lepiej 
zakryć obrusem. Serwetki mają wielką za- 
letę — oszczędzają prania. Jeżeli zrobi się 
plama to na jednej, najwyżej na dwóch — 
i łatwo jest przeprać tak drobne sztuki. 

P. Marychna W-a. z Warszawy. Strasznie 
dużo pieniędzy wydaje Pani na ciągłe kupo- 
wanie nowych kart do gry. Jak temu zara- 
dzić? Niech Pani mnie posłucha, a napew- 
no zmniejszą się Pani „bridge'owe” wydatki. 
Karty można czyścić — oczywiście, że za- 
drapań ani rozdartych miejsc „zreperować” 
nie można, ale można przywrócić białość, 
połysk i śliskość. Trzeba wziąć magnezji w 
proszku, pokropić benzyną, (żeby była do- 
brze wilgotna) i w tym umoczoną miękką 
szmatką karty czyścić. „Umyte” karty mu- 
szą wyschnąć — dopiero wtedy trzeba je 
wytrzeć z pozostałego osadu czystą, mięk- 
ką szmatką i na zakończenie wziąwszy no- 
wą ściereczkę „wyglansować”. 

Redaktorka Działu Kobiecego, 


NA CAŁE ŻYCIE 


starczy zakuplona u nas 
nowotczssnu inazzyna do 
szycia, haftu, meseżko- 
wania, cerawania z wle- 
łoletnią gwarancją za 
ZŁ. 150.— gotówtz lub 
na dogodne spłsfPy. 


Zadajcia cenniki darmol 
Polski Dom Handl. 
KRISCHER 
Kraków, Zwierzyniecka 6 Wydz. 108 


JESIONKA I FUTRO 


Futro karakułowe model 1939 r. 


Model jestowki — jesień 1938 


Już nam zaczęły dokuczać jesienne deszcze i chłody. 


Sama jesionka na taką pogodę nie wystarczy — trzeba pomyśleć o lek- 
kim, krótkim futerku. 

Podajemy Paniom idealne rozwiązanie jesiennego problemu okrycio- 
wego: rano do prostej sportowej sukienki — piękna, luźna jesionka (pro- 
simy zwrócić uwagę na estetyczne zastosowanie prążkowanego materiału). 
Popołudniu i wieczorem — proste, otwarte futerko — które można wło- 
żyć i na krótką popołudniową suknię i na długą wieczorową. 
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Elżbieta Barszczewska jest jedną 
z tych przedstawicielek młodego po- 
kolenia aktorskiego, która mimo mło- 
dych łat zdobyła powszechne uznanie 
dla swego talentu. Uroda dopełnia 
reszty. Lubi ją publiczność stołeczna. 
Chętnie patrzy na nią prowincja na 
gościnnych występach. 

Pani Elżbieta udzielała boiadi 
Tyg. „Kwadrat” w czasie największe- 
go napięcia nerwów, jakie przeżywa- 
liśmy przed niedawnym czasem. Na 
„randkę z  Kwadratem” wpadła 
wprost z teatru, od pracy. Działo się 
to w kawiarni Loursa w ulubionej 
„Sspelunce” świata aktorskiego i lite- 
rackiego. Po powitaniu ciężko opadła 
na krzesło: 

— Fu.. nerwy i praca — jak na 
moją skromną osobę, trochę za wiele. 
Skupiać się, weczuwać, grać, gdy jed- 
nym uchem trzeba słuchać czy tam... 
za teatrem nie odezwały się działa ze- 
nitowe? A jednak... muszę przyznać 
się szczerze, że w czasie gry, zapo- 
minam o całym świecie. O wszel- 
kich najstraszliwszych możliwościach. 
(0) 


— O sobie? vaga 
Barszczewska patrzy przekornie: 
O co to — to nie? Skłamałabym. 
Myślałam o mojej grze — przeto my- 
ślałam także o sobie. 

— Logika? 

— A cóż pan myśli? Czy aktorka 
nie może być logiczną? 

— Oczywiście... 

— Niech pan nie kpi, bo się obrażę! 

Nie obraziła się jednak, lecz zagad- 
nęła niemal złośliwie: 

— Niech mi pan powie, co to jest 
„właściwie „„Kwadrat” ? 

— Hm... jeżeli chodzi o geometrię... 

— Nie, nie chcę. Nie znoszę mate- 
matyki! 

— Ślicznie. To w takim razie, jeśli 
idzie o tzw. psychologię (szanowna 
pani powinna wiedzieć, że nawet 
przedmioty mają swoją psychologię!) 
„Kwadratu”, to zaręczam, że nie jest 
to samo, co trójkąt, oczywiście mał- 
żeński... 

Śliczna buzia oburzyła się nie na 
żarty: 

— Głupstwa za głupstwami. Wiem 
co to jest trójkąt. Ręczę jednak, że 
go nie uznaję... 

— Dlaczego? 

— Dlatego, że po pierwsze nie je- 
stem mężatką. Po drugie, bo chciała- 
bym Z mężatką. Po trzecie bo... 


— Bo chciałam także być — a nie 
będzie się pan śmiać... ? 

— Nie. 

— Słowo? 

— Dwa. 

— No to powiem. Chciałabym być 
ma... ma... ma... 

— Ma-mu-sią?!!! 

— Właśnię, 


T "EH 


"ELŻBIETA BARSZCZEWSKA, i 


WYWIAD CZY NIE WYWIAD? — CZYLI JAKBY WYGLĄDAŁ 
WYWIAD, GDYBY „KWADRAT” po SIĘ Z BOHATERKĄ 


„TE 


— A po co? 

O mało nie dostałem resztą ciastka 
z kremem w oko. Odwzajemniłem się 
komplementem: 

— Ma pani wcale przyjemne uspo- 
sobienie... 

— Z panem trudno wytrzymać! 
Poco ja właściwie tutaj przyszłam? 

— Żeby czytelniczkom ,Kwadra- 
tu” udzielić wywiadu... 

Barszczewska westchnęła. Ja tym 
mocniej. Spojrzeliśmy na siebie. Ro- 
ześmieliśmy się. Zagadnąłem pojed- 
nawczo: 

— Ile? 

— Czego? 

— Ile chciałaby pani mieć dzieci? 

= "+b pan tak, to i ja tak — 
kop 

= ZR % Zapisuję. Rewelacja 
pierwszorzędna: — „nasza znakomi- 


pttn : [rain 
D. Aran: 
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ta...” Nie, stanowczo za wiele... „Na- 


sza obiecująca...” 

— Nic panu nie obiecywałam! 

— Ależ nie mnie, tylko czytelnikom 
„Kwadratu”. 


— Nie czytelnikom, lecz czytelnicz- 


kom! 

—- Słusznie, więc uzgadniamy wy- 
wiad: — „nasza wcale — wcale obie- 
cująca... 


— Niech pan raz skończy z obiecy- 
waniem, bo się rozbeczę! 

— Bez — obietnicy? Zgoda: 
„panna  Barszczewska zawiadamia 
czytelniczki Tyg. „Kwadrat, że bę- 
dzie miała... 

— Nie będzie miała, lecz chciałaby 
mieć... 

— 60-ro dzieci? 

— Nie! Jędnego i to bardzo 
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kochającego męża (któregobym tak- 
że mogła strasznie kochać!) i... 

— Rozumiem, czyli poważnie: 
miłość, mąż, dziecko. Czy tak? 

— Nareszcie. Przez miłość do mę- 
ża, a... 

Ugryzłem się w język, bo buzia 
panny Elżbiety spłonęła rumieńcem. 
Doznałem wyrzutów sumienia. Za- 
gadnąłem z innej beczki: 

— Jakie role pani lubi najbardziej * 

Srojrzała podejrzliwie: 

—  Niedwuznaczne. W pańskim to- 
warzystwie muszę przez godzinę pleść 
androny... 

— Sprawdzam z zegarkiem w rę- 
ku: rozmawiamy załedwie kwadrans. 

— Dostatecznie długo, żeby pana 
znienawidzieć — na wieki! 

— Dziękuję, a ja chciałem Pani 
zrobić reklamę... 

— Obejdzie się! Ponieważ jednak 
zabrnęłam, więc powtarzam : — lubię 
role poważne. Zapisał pan? 

— Tak, ale dlaczego? 

— Bo mi się tak podoba! 

— A co się pani nie podoba? 

— Pan, i pensjonarki... 

— Że ja, to rozumiem. Ale dlacze- 
go pensjonarek pani nie lubi? 

— Oszalał pan? Czy ja powiedzia- 
łam, że nie lubię pensjonarek ? 

— Przed chwilką. 

— Kłamie pan! Bezczelnie; — ja 
chciałam powiedzieć, że pensjonarki 
uwielbiam, kocham, miłuję, tylko nie 
wtedy, gdy im muszę pisać autografy 
tuzinami! Słyszy pan? 

— Tak. Ponieważ ciężko pani z tym 
pisaniem... 

Boże, nie z pisaniem, ale 
zpodpisami? 

— Ma pani taki nieładny charak- 
ter pisma ? 

Nie wytrzymała. Rzuciła fotografię 
z dedykacją dla „„Kwadratu” pod nos, 
i rzekła na odchodnem bez pożegna- 
nia: 

— Niech pan się sam przekona, że 
ładny! 

I poszła. 

Dlatego proszę zacne czytelniczki 
naszego pisma, aby sprawdziły. Bo ja 
muszę się przyznać, że podpis panny 
Elżbiety Barszczewskiej owszem — 
owszem, śliczny, zachwycający, ale 
charakterek...? 


NASI 


SĄSIEDZI 


SUDETY WCZORAJ I DZIŚ 


Z zawrotną szybkością toczy się ko- 
ło historii. Decyzje powzięte przez 
konferencję w Monachium, od jedne- 
go pociągnięcia pióra zmieniły układ 
stosunków w Sudetach. Armia nie- 
miecka zajęła już nie tylko te ich 
części, które odstępowały Czechy bez 
plebiscytu, lecz także tereny podlega- 
jace publicznemu głosowaniu. 

Rzesza otrzymała kraj niezwykle 


bogaty w przemysł i także w złoża 
mineralne. 

Kraj ten po zakończeniu wojny w 
r. 1918 — 1919 przypadł republice 
czesko - słowackiej. Powiedzmy wy- 
raźnie — niesprawiedliwie. Był bo- 
wiem oddawna zamieszkany przez 
wyraźną większość niemiecką, nale- 
żącą przed wojną do b. monarchii 
austriackiej. Ludność zamieszkująca 


odstąpione terytoria stale ciążyła do 
Niemiec i wraz z Niemcami chciała 
byt swój wiązać. Nie ulega też żad- 
nej wątpliwości, że Czesi -w Sudetach 
byli conajmniej elementem wtórnym, 
niczym właściwie z krajem tym nie- 
związanym. Nieumiejętne postępowa- 
nie z mniejszościami, oraz gwałtow- 
na i nielicząca się z warunkami 
czechizacja Sudetów, prowadzona 
wbrew prymitywnej uczciwości, wy- 
wołała tym wyraźniejsze protesty, im 
mocniejszym stawał się regime hi- 
 tlerowski w Niemczech. To sprawi- 
ło, iż przy ustępowaniu Czech z Su- 
detów nikt ich nie żałował, lecz prze- 
ciwnie — ludność z niebywałą wprost 
radością witała wkraczające wojsko 
niemieckie. 
Wraz z Sudetami tracą Czesi dwa 
największe w Europie i jedyne w 
"swoim rodzaju uzdrowiska: Karl- 
sbad i Joachimstal (Karolowe Wary 
i Joachym). 


Jedno i drugie od dawien dawna 
były powszechnie znane i odwiedza- 
ne. Także przez publiczność z Polski. 


Karlsbad słynny już w Europie od 
14-go wieku, za czasów czeskich -— 
trzeba to przyznać bezstronnie — 
rozwinął się jeszcze bardziej. W r. 
1936 miał około 100 tysięcy kuracju- 
szy. Doskonałe źródła alkaliczne ciep- 
licowe w liczbie 16-tu, dawały wody 
o składzie soli glauberskiej, kwasu 
węglowego i gazów szlachetnych. 
Wody te skutecznie działają w cho- 
robach żołądka, wątroby, kamieni 
żółciowych, reumatyzmu i skrofułów. 


Joachimstal młodszy od Karlsbadu 
jako uzdrowisko, po wynalezieniu 
przez Curie - Skłodowską radu, stał 
się słynny ze względu na swe wody 
radioaktywne. Wraz z nim tracą 
Czechy najbogatsze kopal- 
nie rudy na świecie. 

Wskutek dokonanego przewrotu 


PD - < (MAKE 
ORZEC? 
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oblicze obydwu uzdrowisk zmieni się zasadniczo. 
Podajemy przeto fotografie z Karlsbadu i 
Joachimstalu w formie w jakiej widywaliśmy 
go ongiś i zarazem — zdjęcie ukazujące entu- 
zjazm ludności przy wkraczaniu armii niemie- 
ckiej. - 
To też w chwili tak uroczystej, gdy radość 


Niemców Sudeckich dorównuje prawie sponta- 


NK 


nicznej radości naszego Zaolzia, warto jest wy- 
powiedzieć kilka refleksji. » 

Polska opinia publiczna- szczerze i bez za- 
strzeżeń dzieli radość naszych sąsiadów w obli- 
czu faktu połączenia ludności sudeckiej ze swą 
ojczyzną niemiecką. Pragniemy jednak, aby 
świat dowiedział się, że równego uznania naszej 
radości żądamy od tych wszystkich, którzy w 
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sposób albo krótkowzroczny, albo po prostu nie- 
uczciwy poddają w watpliwość nasze prawo do 
decyzji w sprawie Śląska za Olza. Polska — jak 
długa i szeroka czuwa. Każde usiłowanie za- 
przeczenia naszych praw odwiecznych do dzie- 
dzictwa ojców i dziadów spotka się z odpowied- 
nim przeciwdziałaniem. 


ILUSTRACJE NA KOLUMNIE SUDECKIEJ. 


| BUGU JECHAĆ 


i CO ZWIEDZAĆ 


WYCIECZKI PO WARSZAWIE, 


Miniony „Tydzień Warszawy”, o przebie- 
gu którego podamy oddzielne sprawozda- 
nie, przyniósł godny zanotowania objaw 
wielkiego zainteresowania stolicą — jej 
rozwojem, inwestycjami i zamierzeniami 
na przyszłość, nie tylko u tych, którzy 
przybyli z całego kraju, aby poznać War- 
szawę, lecz również w nienotowanych do- 
tychczas rozmiarach u mieszkańców miasta. 

Umożliwienie warszawiakom udziału we 
wszystkich wycieczkach zarówno pieszych, 
jak autokarowych i dyliżansem narówni z 
przyjezdnymi, spowodowało gromadny u- 


dział mieszkańców Warszawy w każdej wy- 
cieczce. Specjalnym powodzeniem cieszyły 
się wycieczki autokarowe. 

Niestety wobec dużego napływu tury- 
stów z prowincji, mających w tego rodzaju 
imprezach jak zjazd na „Tydzień Warsza- 
wy” — pierwszeństwo, nie wystarczyło dla 
wszystkich miejsc. 

Dlatego też wiele osób nie mogło skorzy- 
stać z wycieczek nie dając jednak za wy- 
graną i domagając się dalszego organizo- 
wania tego rodzaju przejażdżek po War- 
szawie. 


ACZ 


Niewątpliwie przyczyniła się do tego w 
dużej mierze znaczna zniżka cen biletów 
na autokary — zamiast zł 4 obecnie płaci 
się po zł 2.50 od osoby, za 50-cio kilome- 
trowy objazd stolicy po starych i nowych 
dzielnicach z uwzględnieniem wszystkich 
ostatnio przeprowadzonych inwestycji 
"niejskich, trwający pełne 2 godziny. Dwoj- 
gu dzieciom zaś przysługuje prawo 
przejazdu za jednym biletem. 
© W odpowiedzi więc na liczne zapytania 
w tej sprawie podajemy tą drogą do wia- 
domości, że na ogólne żądanie Związek Pro- 
pagandy Turystycznej m. st. Warszawy or- 
ganizuje obecnie codziennie o godz. 16-ej. 
a w niedziele o godz. 1l-ej wycieczki auto- 
karowe po cenach popularnych. 

Wszelkie szczegóły i sprzedaż biletów w 
Związku Propagandy Turystycznej m. st 
Warszawy — pl. Teatralny róg Wierzbo 
wej, tel. 666-44. 

Inicjatywa Związku, mająca na celu dal- 
szą propagandę stolicy spotka się na pew- 
no z przychylnym przyjęciem przez wszy- 
stkich miłośników naszego miasta. 


RU ( H GAZETY 


PAPIEROSY 
KSIĄŻKI 
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1. Pierwsza od góry — piękny zamek rycer- 
ski w Ellbogen. 

2. Ogólny widok Zakładu Zdrojowego w Joa- 
chimstalu (Jachymów). 

3. Zakład Zdrojowy w Karlsbadzie. 

Żyda z Polski na deptaku w Karlsbadzie. 

Ludność niemiecka wita pierwsze oddziały 

wkraczającej armii 3-ciej Rzeszy. 


| BZIDYGTOJCJ 


dał światło milionom 


Wolanow wypłaca 
miliony milionom! 


TROCHĘ POLITYKI 


ROZKŁAD CZECHOSŁOWACJI. 


Wojsko Rzeczypospolitej zakończyło zaj- 
mowanie terenów ustąpionych Połsce na 
mocy ultimatum z dnia 29 z. m. Odwiecznie 
polskie ziemie znalazły się w obrębie gra- 
nie naszych. Podobnie stało się z Sudetami 
ustąpionymi przez Czechów Niemcom. 
Armia węgierska również zaczęła zajmo- 
wać okolice o rdzennej większości madziar- 
skiej. 

Zarazem daje się zauważyć kompletny 
rozkład państwa Czechosłowackiego, wyka- 
zujący jak sztucznym tworem był ów orga- 
nizm, pozbawiony wszelkiej racji, jeśli cho- 
dzi o powstanie jego po wojnie europejskiej. 

Zarówno Słowacja, jak i Ruś Przykar- 
packa ogłosiły autonomię. Dzięki temu po- 
wstały dwa nowe państwa w państwie cze- 
skim, Obydwa jeśli chodzi o ich praktyczne 
istnienie, mogą egzystować tylko w ścisłym 
przymierzu z silniejszym organizmem pań- 
stwowym. Pozostawione sobie, lub luźnie 
złączone tylko ze słabą republiką czeską, 
bodaj czy wytrzymają próbę życia. Czasy 
bowiem dzisiejsze nie sprzyjają istnieniu 
organizmów słabych. Pozostanie ich w ło- 
nie administracyjnym Czech tym bardziej 
nie rokuje nic dobrego, że w Pradze panu- 
je kompletny chaos. Współwinny rozbioru 
Czech, prezydent Benesz ustąpił. Parlamen- 
tu nie ma. Premier Czechosłowacji, gen. 
Syrowy nie posiada wyraźnego oblicza po- 
litycznego. Osobę jego wysunęły okolicz- 
ności. Polityka czesko - słowacka, lub ściślej 
czeska, nie wie, w jakim kierunku  skiero- 
wać swoje tendencje. Faktem jest, iż osła- 
bione państwo nie może istnieć bez oparcia 
o któreś z mocarstw sąsiednich. Zawód, ja- 
ki spotkał Czechy ze strony dotychczaso- 
wych sprzymierzeńców, każe im gwałtownie 
szukać nowych opiekunów. Próby czynione 
przez rząd gen. Syrowego nie są fortunne. 
W polityce czeskiej daje się zauważyć nu- 
ta rezygnacji. Wyrazem tego stało się 
praktyczne zrzeczenie się z prawa do ple- 
biscytu na tych terenach, które kwestiono- 
wał rząd III-ciej Rzeszy. Wojsko niemiec- 
kie zajęło je. Pod znakiem zapytania staje 
wobec tego — w ogóle możliwość odbycia 
plebiscytu. 

Jeśli chodzi o Polskę, to mamy jeszcze 
niejedną sprawę do załatwienia z Czecha- 
mi. 


Najważniejszą, to — Spisz i Orawa. W 
Warszawie bawił ostatnio znany i zasłużo- 
ny działacz, patriota i nieustępliwy obron- 
ca polskości Spisza i Orawy, ks. F. Machay. 
Stwierdził on w publicznych publikacjach, 
jak również w konferencjach, odbytych z 
przedstawicielami oficjalnymi Rzplitej, iż 
na terenie jego ziem rodzinnych 100.000 Po- 
laków z dziada pradziada czeka z utęsknie- 
niem na powrót na łono Ojczyzny. Biorąc 
pod uwagę zamęt, panujący w Czechach, 
musimy pilnie baczyć, aby sprawa ta była 
załatwiona s z y b k o. Polacy zamieszka- 
li na Spiszu i Orawie — muszą uzyskać 
pełną gwarancję całkowicie niezależnego 
wypowiadania się na temat swych pragnień. 
W jakiej formie to nastąpi i kiedy, zależy 
od decyzji przewidującej polskiej polityki 
zagranicznej. Doświadczenie z ostatnich 
tygodni Świadczy, że czynniki powołane 
czuwają. Wraz z nimi czuwa szeroka opi- 
nia publiczna. Czuwa tym mocniej, że w 
przeświadczeniu każdego Polaka, sprawa 
Spisza i Orawy nie może się stać przedmio- 
tem żadnych kombinacji politycznych Czech. 
Czesi m u s z 4 zwrócić, co nie ich! Nie 
mamy żadnej racji być w stosunku do nich 
bardziej „wyrozumiałymi” od innych naro- 
dów, biorących z państwa czeskiego, co 
swoje. CIVIS. 


POLACY NA ŚWIECIE 


Niejednokrotnie zadawaliśmy sobie 
pytanie — ilu jest Polaków na świe- 
cie? 

Odpowiedzi wypadały rozmaicie. 
Na ogół jednak — stwierdzić to trze- 
ba wyraźnie — Polak skłonny był ra- 
czej zawsze do umniejszania liczby 
emigracji. Przyczyniał się do tego 
fakt, że w czasach niewoli mnóstwo 
Polaków wynaradawiało się szybko. 
Drugie pokolenie chętniej mówiło ję- 
zykiem środowiska, w którym uro- 
dziło się i mieszkało, niż językiem oj- 
czystym. Poza tym ważnym także 
względem wynaradawiającym były 
okoliczności, w jakich powstawała i 
rozwijała się emigracja. 


Polska w niewoli miała tylko jeden 
argument przyciągający wychodźtwo 
do pnia rodzinnego: — sentyment, 
lub ściślej tęsknotę do oj- 
cowizny. 


Dopiero odrodzenie Rzplitej i przy- 
wrócenie Państwu Polskiemu jego ro- 
li i znaczenia historycznego spotęgo- 
wało uświadomienie narodowe mas 
emigracyjnych z Polski. Powstanie 
Światowego Związku Polaków Zagra- 


1. Niemcy: 


kości. Teraz są dumni z tego, że po- 
chodzą z państwa, które ma tak wiel- 
kie tradycje historyczne i jednak ma 
swój ważki ciężar gatunkowy wśród 
licznej rodziny narodów świata. 

Z danych zasięgniętych z publikacji 
Ś. Z. P. Z. czerpiemy przeto wiado- 
mości o liczbach Polaków zamieszku- 
jących glob ziemski. Zaznaczyć sobie 
jednak pozwalamy, że liczby podane 
przez Ś. Z. P. Z., zdaniem naszym 
nie zawsze są Ścisłe. Uczeiwością po- 
wodowany Ś. Z. P. Z., opiera swe in- 
formacje na danych urzędowych 
(przeważnie!). Wiemy natomiast, że 
żadnemu państwu obcemu bynajmniej 
nie zależy na zwiększaniu liczby tzw. 
obeojęzycznych w granicach swego 
władania. Dlatego dane te często od- 
biegają od rzeczywistości, naturalnie 
na korzyść państw obcych. 

Podając liczby ustalone przez Ś. Z. 
P. Z. odnosimy się do nich do pew- 
nego stopnia krytycznie. Obok in- 
formacyj Ś. Z. P. Z. podajemy także 
domniemane cyfry własne. 

Poddaliśmy pewnej korekcie liczby 
powyższe, gdyż nie do pomyślenia 
jest, aby np. w Afryce (całej!) było 


Razem: Nasze dane: 


a) śląsk 600.000 
b) Kaszuby 50.000 
e) Prusy 300.000 


d) Niemcy Środk. 


(Westwalfia) 150.000 


e) b. Austria 3.000 1.103.000 1.800.000 
2. Czechosłowacja: 

(przed rozbiorem) 250.000 350.000 
3. Litwa: 200.000 400.000 
4. Łotwa: 72.000 
5. Rumunia: 80.000 150.000 
6. Z. S.S. R.: 800.000 2.000.000 
7. Francja: 500.000 
8. Belgia: 30.000 
9. Holandia: 4.000 
10. Jugosławia: 18.000 
11. Węgry: 5.000 
12. Anglia: 3.000 
18. Bułgaria: 2.000 
14. Estonia: 1.500 
15. Finlandia: 500 
16. Italia: 1.600 25.000 
17. Szwajcaria: 500 
18. Szwecja: 1.000 
19. Turcja: 1000 2.500 
20. U.S.A.: 5.000.000 8.000.000 
21. Brazylia: 300.000 500.000 
22. Kanada: 200.000 300.000 
23. Argentyna: 10.000 150.000 
44. Inne republiki Poł. Ameryki: 1.000 50.000 
25. Afryka: 1.000 50.000 
26. Australia: 1.000 25.000 
27. Azja: 5.000 50.000 


nicą i umiejętna taktyka tej organi- 
zacji, znakomicie powiększyła liczbę 
rodaków przyznających się do pol- 
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zaledwie 1.000 Polaków, gdy w sa- 
mym tylko Tunisie jest ich około 
3.000, w Algierze 2.000, w tzw. Po- 


łudniowej Afryce około 5.000. Rów- 
nież niezbyt ścisłe są dane tyczące 
Azji, gdy w Charbinie było ponad 
3.000 Polaków, w Szanghaju tyleż, w 
Japonii około 2.000, a Indie? a Malaj ? 
a archipelagi? a Mongolia? 

Za nieścisłe także uznajemy dane 
tyczące U. S. A. Zaokrąglenie do 8 
milionów jest zupełnie uczciwe. Roda- 
cy przyjeżdżający ze Stanów podno- 
szą tę cyfrę nawet do 9 milionów. 

Nie wnikając w inne poprawki, 
stwierdzamy nie około 9-ciu, lecz co- 
najmniej około 12 milionów Polaków 
mieszka poza granicami Polski. Jest 
to cyfra ogromna. Trzeba zważyć, 
jak plennym jest i jaką siłą witalną 
odznacza się nasze wychodźtwo, jeśli 
w warunkach częstokroć najtrudniej- 
szych, potrafiło tyle dusz zachować 
dla Polski! - 


PIOŁUNOWEJ 
GRZĘDY 


ZWRÓCIĆ PERUKI — 
OSTRZEŻENIE! 


Wśród ogłoszeń w „I. K. ©.” znaj- 
dujemy: 

Takie: 

Upraszą się łaskawie Szanowne Panie i 
Panów o oddanie pożyczonych od wielu 
lat peruk i warkoczy, gdyż zmuszona bę- 
dẹ ściągnąć to policyjnie. — Zakład ko- 
smetyczno - fryzjerski Franciszka Budzia- 
szek, Kraków, Grodzka 3. i 

Racja, droga p. Budziaszek — 
niech zwracają, co nie ich. „Radzili- 
byśmy jeszcze ogłosić spis dłużni- 
ków”! 

Albo: 

Ostrzeżenie (?) We wszystkich aptekach, 
drogeriach, spółdzielniach, otrzymasz Cen- 
tralinę Michałowskiego, tuczy błyskawicz- 
nie, nie zawodzi. 

Nie rozumiemy — dlaczego: — o0- 
strzeżenie? Czyżby ktoś złośliwy 
chciał p. Michałowskiemu odstręczyć 
klientów ? e 

Sowizdrzał. 
E o T 


ODPOWIEDZI 
REDAKCJI 


P. Stefania Bryl. we Lwowie. — I my ce- 
nimy bardzo Henryka Zbierzchowskiego, u- 
ważając go za poetę i literata najbardziej 
do Lwowa przywiązanego. Dlatego prosiliś- 
my H. Z. o współpracownictwo. Nie podzie- 
lamy niechęci Pani do Krakowa. Przeciw- 
nie. 

P. T. Maciejewski w Gdyni — Tak. Je- 
steśmy pierwszym „magazynem tygodnio- 

» 


ym”. 
P. Jan Kust... w Katowicach. — Broń Bo- 
że! Nie mamy z tym nic wspólnego. 


W STARYCH GNIAZDACH 
CECHOWYCH nax pRacoJE KUŚNIERZ POLSKI 


W magazynie futer ruch. Paździer- 
nik. Sezon w pełni. Piękna pani chce 
na jesień, na zimę mieć piękne modne 
okrycie. 

Wybór jest duży. Na drewnianych 
manekinach prezentują się przepysz- 
ne, strojne foki, etole, kołnierze, pe- 
lerynki z lisów niebieskich, srebrnych, 
ślicznych i ciepłych, a lekkich jak 
marzenie. Nie czuje się tego na ra- 
mionach prawie wcale, a twarzyczka 
zarumieniona od chłodnego wiatru to- 
nie w tych wspaniałościach jak w 
ogrzanym puchu. 

Piękna pani namyśla się, przegląda. 
Jedno dobre. To drugie jeszcze więcej 
eleganckie, jeszcze modniejsze. Jeśli 
nie przypadnie do gustu żadne z tych 
puszystych cudeńków, wystawionych 
na manekinach — można przebierać 
dalej. O tam, wysoko, pod powałą, 
wiszą przecież pęki, całe wiązki futer 
i futerek — ciemnych, jasnych, po- 
pielatych, brązowych i czarnych. 
Usłużny subiekt długą tyczką, zaopa- 
trzoną w metalowe zakończenie, sięg- 
nie natychmiast pod powałę, zapre- 
zentuje tę czy inną skórkę. 

— Ależ to przecież jeszcze suro- 
we — rozczaruje się piękna pani. 

O nie! Wcale nie surowe. Wypra- 
wione. Tylko jeszcze nie zeszyte, nie 
przygotowane dostatecznie, aby odra- 
zu można z nich sporządzić piękne, 
modne futro. To jest surowiec ku- 
śnierski. To są skórki, które muszą 
iść jeszcze do warsztatu. 


Ale to weale nie daleko. Warsztat 
kuśnierski mieści się tuż, za ścianą, 
jest częścią składową magazynu fu- 
ter. I tu znać sezon. I tu wre robota. 

Mistrz kuśnierski p. Julian Piwnic- 
ki wyjaśnia uprzejmie, w jaki sposób 
powstaje błam futra w warsztacie. 

— Kilka i kilkanaście, a czasem kil- 
kadziesiąt mniejszych skórek zeszy- 
wa się, a po tym całość podbija się 
materią, aby dać skórkom oparcie i 
większą trwałość. 

— Skąd pochodzą te futra? 

— To wszystko towar zagraniczny. 
Polska, która kiedyś była krajem fu- 
ter, która już bardzo dawno temu, 
wywoziła za granicę olbrzymie ich 
ilości, dzisiaj musi je sprowadzać z za- 
granicy. 

— Skad? 

— Z Londynu. Głównie z Londynu. 
Tam przecież istnieje dziś największe 
targowisko skór i futer, centrala na 
cały świat, a przynajmniej na całą 
Europę. Kiedyś, przed wojną, taką 
centralą był Lipsk. Po wojnie to się 
zmieniło i główny międzynarodowy 
handel futer przeniósł się do stolicy 


f 
Anglii, dokąd zwożą je ze wszystkich 
stron Świata, głównie z Ameryki, z 
Kanady, z krajów skandynawskich, 
gdzie zwierzęta futerkowe żyją nie 
tylko w stanie dzikim, ale gdzie są też 
hodowane na wielką skalę. - 


— Ależ takie hodowle są i u nås,- 


mistrzu. Pan Maurycy Trybulski, zac- 
ny prezes kilkunastu przeróżnych or- 
ganizacyj hodowlanych, nie mało się 
przecież utrudził w celu stworzenia 
i tego działu hodowli krajowej. 


— Owszem, hodowla zwierząt fu- 
terkowych: lisów niebieskich, srebr- 
nych, piżźmowców, istnieje i u nas. Ale 
to są dopiero początki. Na ryn- 
ku krajowej podaży nie znać wcale. 
Nie mamy nie tylko własnych futerek 


kosztowniejszych, ele brak nawet 
zwyczajnych królików. 
— Doprawdy? 


— A tak. Są wprawdzie hodowle. 
Po wsiach chłopi sporo trzymają kró- 
lików. W sprzedaży znajdzie się skór- 
ki królicze. Ale cóż to za towar! Prze- 
cież z tego nic wybrać nie można, co 
by się nadawało do warsztatu kuśnier- 
skiego. To prawie wszystko „szmele”. 
A więc przeważnie źle zdjęte, uszko- 
dzone i źle wysuszone. Są w takim 
stanie, że nadają się tylko do przero- 
bu na filc. I jako surowiec filcowy są 
też używane w kraju, a także w dość 
dużych ilościach idą na wywóz za gra- 
nicę. Wysyłamy te nasze skórki króli- 
cze, a sami inne, odpowiednie do prze- 
robu na futra musimy sprowadzać z 
zagranicy. 


Szkoda! Te futerka królicze — to 


przecież najwdzięczniejszy materiał 
dla kuśnierza. Ileż tu możliwości pla- 
stycznych. Czego nie potrafi zrobić z 
tego tak mało zdawałoby się szlachet- 
nego surowca wytrawny majster. 
Królik z powodzeniem uda fokę, opo- 
sa, szynszyla, lisa — ba! — nawet 
krwiożerczego lamparta. Są rasy kró- 
licze o sierści zwartej, a krótkiej. Są 
inne, których włos jest długi, jedwa- 
bisty, puszysty. 


Jeszcze jedna zaniedbana gałąź ho- 
dowli — źródło zarobków dla licznej 
rzeszy pracowniczej. 


Iluż ludzi trudni się kuśnierstwem 
w Warszawie? — To dość ciekawy 
szczegół. Otóż, jak wynika ze spra- 
wozdania warszawskiej Izby Rze- 
mieślniczej, 102 kuśnierzy w stolicy 
ma prawo kształcenia terminatorów. 
Umów terminatorskich zawarto w ro- 
ku ubiegłym 40. I pod tym względem 
kuśnierstwo znajduje się w pierw- 
szych szeregach, przed wieloma inny- 
mi odłamami rzemiosła. 


A więc młodzież stosunkowo chęt- 
nie kieruje się do tego zawodu. 

Jeszcze jeden ciekawy szczegół — 
to fakt, że kuśnierstwo polskie ema- 
uncypuje się ostatnio, usamodzielnia, 
wyzwala z pod obcego pośrednictwa. 
Jeszcze do niedawna w całej Polsce 
zaledwie dwie firmy  kuśnierskie 
sprowadzały potrzebny surowiec — 


skórki, futra, same bezpośrednio z 
zagranicy. Jedna w Warszawie, jedna 
w Krakowie. Dziś przybyła już i trze- 
cia. Powstała nowa spółka. Założyli ja 
dwaj mistrzowie — Polacy, członko- 
wie Związku Rzemieślników Chrze- 
ścijan. 

Jednym z tych wspólników jest 
właśnie p. Juliusz Piwnicki. L. M. 


LULU UU ELLO UTNUTUEEHLLUONTY 


GDYBY RADCA STROŃĆ WSIADŁ 


DO DYLIŻANSU 


— No więc jak? Już jesteśmy na tym 
Placu Teatralnym. Ale gdzie ten dyliżans, 
proszę ja państwa? Ech, w tej Warsza- 
wie to zawsze tak. Zapraszają, zaprasza- 
ją, a potem każą czekać. Jak człowiek jest 
przyzwyczajony do punktualności, stawi się 
na czas, na godzinę, co do minuty, panie, 
to później nie wie co z sobą zrobić. Dyli- 
żans miał tu być o godzinie czternastej. 
Tak, dobrze mówię — o czternastej. Jest 
już czternasta i minut dziesięć. Ja, panie 
mam wypróbowany czasomierz. On się nie 
myli. On zawsze pokazuje dobrą godzinę. 

— A może to nie tu... Marcelku, dziec- 
ko, daj tatusiowi ten karteluszek z zapro- 
szeniem, co go przysłali nam z tego.. tego... 
jak to oni, panie się nazywają? No, daj, 


daj! Ojciec sam przeczyta i wszystko ci 


wytłumaczy... Ano właśnie. Stoi przecież 
wyraźnie, jak ta dziura... nie, co ja mówię... 
Jak wół w moście. Źle. To nie tak. Jak z 
mostu. No, tak, oczywiście, prosto z mo- 
stu ,tak zwyczajnie napisano, że „Societas 
grodu naszego miłośników”... Societas? — 
To chyba coś akademickiego, panie. Na 
uniwerystecie Jana Kazimierza we Lwowie, 
myśmy też mieli taką Siocietas. A dalej pi- 


"sze — „alias Związek Propagandy Tury- 


stycznej”. 

— No, że propaganda — to ja też rozu- 
miem. To coś jak LOPP, jak FON i FOM. 
Oni muszą na coś zbierać pieniądze. Ale 
co ma do tego Societas, tego już nie ro- 
zumiem, panie. Ale idźmy dalej. Oni piszą 
w tym zaproszeniu, że „wiadomem czyni- 
my Imć panu radcy Józefowi Franciszkowi 
Strońciowi tudzież miłej sercu Jego bia- 
łogłowie...” 

— O, to już mi się nie podoba. Białogło- 
wa? Jaka białogłowa? Moja Kunegunda 
nie ma żadnej białej głowy. To są kpinki. 
A ja jestem człowiek stateczny, osoba w 
dziesiątym stopniu służbowym i tak dalej 
panie. To mi się nie podoba. I gdzież ten 
dyliżans ? 

— Co, co, Marcelku? Ty pytasz, co to 
jest dyliżans? Dyliżans, dziecko, to taka 
staromodna taksówka. Coś jak te nasze 
autobusy we Lwowie, tylko że konny. Jak 
ty mówisz, dziecko? Że stoi tam? — Ano 
właśnie. Ja zaraz wiedziałem, że to on. 

— Wsiadaj, wsiadaj, dziecko. Ale nie do 
środka. Niech cię Bóg zachowa. To nie- 
bezpiecznie. Ja czytałem, że na taki dyli- 
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żans pocztowy raz napadnięto i z tych co 
siedzieli w środku nie ocalił się nikt. Gdzie 
czytałem? Oj, jakiś ty nudny, dziecko. Czy 
ja mogę pamiętać? 

— Właśnie na górę! O, tak! Ja zaraz za 
tobą. Oj, oj, ale jak tu wleźć? Marcelku, 
podaj rękę. Pomóż tatusiowi, dziecko! O, 
tak. Jak dobrze. Widzisz Marcelku, już ru- 
szyliśmy. Tu pod nami siedzi stangret, a 
ten obok niego z trąbą, to będzie konduk- 
tor. że jak, proszę pana? Że pan nie jest 
wcale konduktor, tylko pocztylion? E, to 
nie prawda, panie. W to ja nigdy nie uwie- 
rzę. Ja, panie, pocztylionów dobrze znam. 
Odbieram przecież i emeryturę i listy i tak 
dalej panie. Żaden nie chodzi w takim ta- 
baczkowym surducie i w cylindrze, panie. 

— I czego pan trąbi? Niech pan zaraz 
przestanie. Czy pan nie wie, że teraz w 
mieście nie wolno używać sygnałów, że 
pan minister zabronił? To mi się nie po- 
doba, panie. Ja wcale nie jestem nerwowy, 
ale ta pańska trąbka na nerwach mi gra. 
Panie, panie, jeżeli pan nie może inaczej, 
to proszę zatrzymać. Ja nie mogę jechać 
lokomocją, która nie zachowuje przepisów 
i tak dalej panie. 

— No, chwała Bogu, skończył. Co, już 
się pan zatrzymuje? Dokąd mnie pan za- 
wiózł, panie konduktorze? Na jakiś Sze- 
roki Dunaj? Ja tu wcale nie chciałem je- 
rhać. Ja chciałem dziecku pokazać Zamek, 
most na Wiśle, park pana Paderewskiego. 
No, różne rzeczy, panie. Przecież nie co ty- 
dzień jest „Tydzień Warszawy”. 

— Że jak pan mówi? Że to jest wyciecz- 
ka „Szlakiem prababek”? Panie, moja pra- 
babka tędy nie jeździła. Moja prababka 
wcale nie wyjeżdżała z Sambora, panie. 
I jak pan powiada? Że tutaj są stare war- 
szawskie mury obronne? No to co, że mu- 
ry obronne. Ja, panie, widziałem nie takie 
rzeczy. Ale jak pan koniecznie chce, to mo- 
gę zobaczyć. To tędy, przez tę bramę? 
Idź naprzód, Marcelku, dziecko. Tylko 
ostrożnie, nie nadepnij komu na nogę, bo 
przejście ciasne, panie. 

— Co ja widzę? Baszta? A tam, co to 
takiego? Mur ze strzelnicami? I jeszcze 
fosa? Panie konduktorze, ależ to Śliczna 
rzecz. Ja nigdy nie słyszałem, że wy tu ma- 
cie takie w tej Warszawie. Marcelku, chodź 
Tatuś ci zaraz wszystko wytłumaczy. 

Nadał bez mikrofonu J. M. Taylor, 


ŁOWIĆ 


ZJAZD RYBACKI W BELGRADZIE 


WYWIAD Z MEC. JÓZEFEM WYGANOWSKIM. 


Przed kilku dniami powrócił z Bel- 
gradu mec. Józef Wyganowski, re- 
daktor „Wiadomości Wędkarskich”, 
wydawanych przez Z. S. T. W. Pan 
J. Wyganowski był zaproszony na 
zjazd w imieniu organizacji wędkar- 
skich Rzplitej. W zjeździe tym re- 
prezentowali rybactwo nasze: prof. 
Wyż. Szk. Gosp. Wiejskiego Staff i 
prezes Pol. Zw. Rybackiego Mazara- 
ki. Zjazd odbywał się w Belgradzie. 
Obrady trwały pięć dni. 

W związku z tym, po powrocie p. 
Wyganowskiego z Jugosławii, zwró- 
ciliśmy się o garść informacyj ty- 
czących zjazdu: 

— Jakże udała się panom wypra- 
wa? 

— Początek był doskonały. Do 
Belgradu udaliśmy się przez Czechy 
i Budapeszt. Nic nie zapowiadało je- 
szcze zmian, które później zaszły na 
terenie międzynarodowym. Byliśmy 
jak najlepszej myśli i pełni zapału. 
Delegaci polscy mieli wiele do opo- 
wiedzenia zjazdowi i do podzielenia 
się rezultatami pracy w dziedzinie 
naszego rybactwaą a również i węd- 
karstwa. Po przyjeździe na miejsce 
parę dni było spokojnych... 

— No a później? 

Mecenas skrzywił się: 

— Wracaliśmy drogą okrężną. 
Przez Wiedeń i Berlin. Mieliśmy spo- 
ro kłopotów z biletami. No, ale to 
głupstwo. W każdym razie zjazd 
spełnił swoje zadanie... 

— Panie mecenasie, jakie narody 
brały udzia? w zjeździe? 

—- Ogółem dziewięć, tj. poza go- 
spodarzami — Polacy, Bułgarzy, Cze- 
si, Francuzi, Grecy, Niemcy, Szwaj- 
carzy i Węgrzy. Zjazd oczywiście był 
poświęcony sprawom rybactwa i je- 
go racjonalizacji. Sprawy wędkar- 
stwa i sportu wędkarskiego były jed- 
nym z działów obrad. Odnieśliśmy 
nader ciekawe wrażenie, że zarówno 
rybactwo, jak i wędkarstwo stoją w 
Polsce na dużym poziomie. Bynaj- 
mniej nie ustępujemy. pod / wielu 
względami zagranicy. Jeśli chodzi o 
wędkarstwo w szczególności, to spra- 
wa ta u nas postawiona jest nie go- 
rzej, jak w Niemczech i w Szwaj- 
carii. Naturalnie, że ustępujemy im 
jeszcze pod względem liczby stowa- 
rzyszonych wędkarzy. sportowców i 


towarzystw sportowo - wędkarskich. 
Jednakże poziom sportowy i ideowy 
wędkarstwa polskiego nie pozostawia 
nie do życzenia. Nie mamy się czego 
wstydzić. 

— Jakże wyglądały stosunki „mię- 
dzy narodami” reprezentowanymi na 
zjeździe? 

— Hm... różnie. Np. Czesi nie 
kontaktowali się wcale z Niem- 
cami. Wogóle ze sobą nie mówili. 
Również nie darzyli zbyt wielką 
sympatią Węgrów. Natomiast w sto- 
sunku do nas zachowywali się po- 
prawnie. Zakończenie zjazdu było z 
tego względu przykre, że właściwie 
nie wiedzieliśmy, jak się rzeczy uło- 
żą. Wracaliśmy na niepewne. Ale na 
szczęście już w drodze dowiedzieli- 
śmy się, że wojna została zażegna- 
na. W Wiedniu spotkała nas radosna 
wieść o powrocie Śląska za Olzą. 
Chcieliśmy tę sprawę, jak to mówią 
na miejscu z radości oblać. No, ale 
odłożyliśmy to do powrotu do kra- 
ju... 


KRONIKA 


ZAMKNIĘCIE SEZONU. 


Większość Towarzystw Wędkarskich zam- 
knęło sezon wędkarski dnia 15 października. 


ILU MAMY WĘDKARZY? 

Związek Sportowych Towarzystw Węd- 
karskich R. P. zrzesza obecnie ponad 50 
Towarzystw, liczących łącznie ponad 4000 
członków. 

Cyfry te są bardzo skromne w porów- 
naniu, dajmy na to, z. Czechosłowacją, gdzie 
na ogólną 70.000 wędkarzy — 65.000 jest 
zrzeszonych. 


WIADOMOŚCI 
WĘDKARSKIE 


MIESIĘCZNIK 


jedyne pismo, 


poświęcone 
wędkarstwu sporłowemu w Polsce 


Warszawa, ul. Kopernika 30, 
tel. 277-27 


Pranumarata roczna zł. 4—, 
2.— 


Numery okazowe wysyłamy 


pó ł ro c z n a zł 


na żądanie bezpłainiea. 


Z MYŚLIWYMI ZAGRANICZNYMI 
NIE UDAŁO SIĘ. 


Czy pamiętacie państwo te pięk- 
ne łowieckie plakaty propagandowe? 
— Pełny słonecznego blasku pejzaż 
śnieżny. Na pierwszym planie myśli- 
wy w eleganckim  ,„przepisowym” 
stroju, z wyrazem triumfu na twa- 
rzy pochylony nad rozciągniętym u 
jego stóp wspaniałym cętkowanym 
rysiem. 


To był bardzo ładny afisz. Sporzą- 
dził go jeden ze znanych rysowni- 
ków na zamówienie największej na- 
szej organizacji turystycznej, która 
postanowiła zapropagować Polskę za 
granicą jako... raj myśliwych. Takie 
też hasło figurowało na tym plaka- 
cie w kilku obcych językach. 


Piękny afisz sporo kosztował. Wy- 
bito go przecież w olbrzymiej iłości 
egzemplarzy i rozklejono w najwięk- 
szych miastach Europy zachodniej. 
Zamożnych myśliwych jest za grani- 
cą wielu. Plakat wyglądał bardzo po- 
nętnie, nie więc dziwnego, że ten i ów 
rozmiłowany w polowaniu na grube- 
go zwierza, Anglik, Francuz, Belgij- 
czyk, zachęcał się, pakował myśliw- 
skie manatki, brał wizę, spieszył co 
rychlej do Polski, no i, oczywiście, 
jeszcze prędzej powracał. 


Dlaczego? — Ano bardzo prosto. 
Bo taki zagraniczny myśliwy przeko- 


gnywał się na miejscu, że w Polsce 


można ustrzelić zająca, kuropatwę, 
od biedy sarnę, ale więcej to już chy- 
ba nic, albo prawie nie. O grubej 
zwierzynie, tej najwięcej nęcącej 
zwłaszcza Anglików — big gamo, 
szkoda gadać. Sami przecież dobrze 
wiemy, że nawet na reprezentacyj- 
nych polowaniach, w których biorą 
udział specjalnie zaproszeni wysocy 
dostojnicy zagraniczni, pada niesły- 
chanie znikoma ilość dzików i wil- 
ków. O rysiach niema co marzyć. 
Strzał do rysia to już nie lada grat- 
ka. Ryś — to rarytas. Umieszczanie 
wizerunku tej naszej pantery na pla- 
kacie propagandowym było po pro- 
stu blagą, bujdą. 


W następnych numerach „Kwa- 
dratu” będziemv mieli jeszcze spo- 
sobność omówić sprawę rysia i nie- 
dźwiedzia i jelenia i dzika — jednym 
słowem wszystkiego, co wchodzi w 
zakres big game — grubej zwierzy- 
ny łowieckiej. 

Na razie stwierdźmy, że ten nie- 


fortunnny afisz propagandowy zni- 
knął jak nie pyszny, że z tymi my- 
śliwymi zagranicznymi się nie uda- 
ło. Nie tylko dla tego, że ci pożąda- 
ni goście nie znaleźli w Polsce spo- 
sobności do zapolowania na grubego 
zwierza, ale i dlatego, że te wizyty 
za drogo ich kosztowały. 

I do tej sprawy — wciąż jeszcze 
aktualnej, bo jednak obcy myśliwi 
zrzadka co prawda, ale od czasu do 
czasu jednak przyjeżdżają do Polski, 
też jeszcze powrócimy. 


POLUJMY NA ŻBIKI. 


Na żbika mija czas ochrony. Jak głoszą 
oficjalne obwieszczenia, od połowy paździer- 
nika wolno walić do tego pięknego dra- 
pieżnika. 

Walić wolno, ale gdzie są żbiki? 

Jest taka książeczka, wydana w Krako- 
wie A. D. 1910, a więc już dobrze stara, * 
a jednak dotąd, jak się zdaje, niezastąpio- 
na. To „Klucz do oznaczania zwierząt krę- 
gowych ziem polskich”, opracowany przez 
grono przyrodników pod redakcją prof. dr 
Hoyera — popularnie więc zwana „kluczem” 
Hoyera. 

Otóż z tej książeczki możemy się dowie- 
dzieć, że żbiki żyły niegdyś w lubelszczyźnie 
i nad Skwą na Mazowszu i na Podolu i w 
Tatrach, a obecnie (wciąż A. D. 1910) po- 
spolite są w Karpatach i nad Dniestrem. 
Że sa brunatno szare, że ogony mają czar- 
ne obrączkowane. 


Co w tym opisie jest uderzające — to 
przedziwne podobieństwo żbika — do zwy- 
kłego domowego kocura. Bo czy nie trafia- 
ją się takie właśnie kocury ? I — proszę za- 
pytać tych, którzy na żbika kiedykolwiek 
polowali — czy nie trafiają się też żbiki... 
łaciate ? 

Bywa przecież, że zwykły kocur zwieje 
z domu do lasu, dziczeje, łączy się ze żbi- 
kami, płodzi mieszańce. Tak było i tak jest 
od dziesiątków, może od setek lat. 

Gdzie żyły żbiki A. D. 1910 — tam słyszy 
się o nich i teraz. Trafiają się i gdziein- 
dziej. Strzał jest trudny, ale ostatecznie 
udaje się niekiedy, ale czy od tego strzału 
pada żbik czy kot zdziczały czy też miesza- 
niec? Czy w ogóle mamy jeszcze w Polsce 
żbiki czyste, nie mieszane. 

Temat jest ciekawy. Może by zaintereso- 
wał się nim ktoś z naszych przyrodników. 


K. Ruszkowski 


raidwa, 
płyty i 
muzyczne. 


gramofony, 
instrumenty 


Marszałkowska 117 Telefon. 636-90 


POWIEŚĆ: 


3) 


„MONGOŁ'” 


Janek powiedział tak umyślnie, będąc 
przekonany, że teraz nastąpi kompromita- 
cja kolegi, którego poprostu nie cierpiał. 
Jednakże zawiódł się, gdyż Mirski pyta- 
jąco spojrzał na Raba. Nauczyciel, widocz- 
nie zrozumiał utajone myśli drugoroczne- 
go, bo z pewnym niepokojem, zwrócił się 
„do Stefka: 

— Chcesz mu dowieść, że potrafisz de- 
klamować także po polsku? 

— Chcę — potwierdził mocnym głosem. 

— Słuchamy — rzekł z zadowoleniem 
polonista, ogarniając małego ramieniem — 
mów śmiało, bo odwaga mój kochany, jest 
najważniejszą zaletą w życiu. 

Stefek nie dał się dłużej prosić. Zwra- 
cając uwagę na wyraźne wymawianie słów 
i odpowiednie akcenty, zaczął deklamować 
„Pogardę dla słabych”. W miarę recyto- 
wania, coraz dalszych strof, głos jego rósł 
i potężniał. 

Na dźwięk własnego wiersza, polonista 
usunął ramię, opasujące Stefka i cofnął 
się o krok w tył. Nie wierzył własnym u- 
szom. Rumieniec zalał jego policzki i coś, 
jakby wielkie wzruszenie, targnęło krtań. 
Niepewnym wzrokiem objął ławki, następ- 
nie zaś wolniutko, na palcach, cofając się 
ku katedrze, oparł się o brzeg. Tymcza- 
sem mały chłopiec, syn polskiego inżynie- 
ra i japońskiej kobiety, zapalał się coraz 
bardziej. Wiersz sławił człowieka, który 
słaby z natury, długo wyrabiał w sobie 
siłę woli, aby kiedyś zwyciężyć. Pragnie- 
nie zwycięstwa było w nim tak silne, że 
pokonał wreszcie wszelkie przeszkody, od- 
nosząc triumf wspaniały. 

Ostatnie cztery wiersze wypowiedział 
Stefek z taką siłą, że całej klasie dech 
w piersiach zaparło. Nawet Ślaz, usiłujący 
kpić ze wszystkiego, nie mógł oprzeć się 
ogromnemu wrażeniu i siedział, jak ska- 
mieniały, z szeroką rozwartymi ustami. 

Mirski zamilkł i wtedy samorzutnie zu- 
pełnie rozległy się oklaski. Malcy bili 
brawo, jak zwariowani. 

Rab, stojący dotąd bez ruchu, przy kate- 
drze, ocknął się i rzucił się naprzód. Por- 
wał małego w ramiona i przytulił do 
piersi: 

— Skąd ty to znasz? 

— Tatuś umie wiele pana wierszy, a ten 
szczególnie mu się podobał, więc poradził 
mi, żebym się go nauczył na pamięć... 

Powieki nauczyciela zwilgotniały. Nie 
mogąc wydobyć słowa, ucałował chłopca w 
<zoło i ostrożnie postawił na ziemi. Doko- 
nawszy tego, mówił w zakłopotaniu, ury- 
wanymi zdaniami: 

— Dziękuję ci... 


Podziękuj także twemu 
tatusiowi... 


Ślicznie zadeklamowałeś... Cu- 


“ downie! Nikt dotąd i nigdy tak nie dekla- 


mował moich wierszy... 

Cofnął się ku katedrze i wysilony zu- 
pełnie, ciężko opadł na krzesło. Stamtąd 
ciągnął jeszcze, wzruszony do głębi: 

— Z rozkoszą dałbym ci piątkę, rzym- 
ską piątkę, bo wart jesteś tego, ale nie 
mogę... To są moje własne wiersze i nie 
wypada, żebym ja dawał za nie stopnie... 
Rozumiesz mnie, mój drogi chłopcze ? 

Mirski zerwał się i stając, twarzą od- 
wrócony do nauczyciela, chciał coś powie- 
dzieć, lecz nie wytrzymał i rozpłakał się 
głośno. Rąb rzucił się do Stefka i począł 
go znowu tulić do siebie: 

— (o ci się stało, na litość Boską? Prze- 
cież nie chciałem cię obrazić... 


Mały nagle przestał płakać, tak, jak na- 


gle zaczął szlochać. Szybko osuszył oczy i 
starał się uśmiechnąć. 

— Byłem słaby, to wielka wina, ale ja 
nie mogłem słuchać spokojnie, gdy pan tło- 
maczył się, że nie może mi postawić piąt- 
ki, bo ja... nie dla stopni się nauczyłem te- 
go wiersza... bo ten wiersz pokazał mi, ja- 
kim winien "być każdy człowiek i... także 
si ja... Ja to tak zrozumiałem i tak mnie 
uczył mój tatuś... 


Rąb nie starał się ukryć łez, które na 


skutek słów malca, ukazały się na jego po- - 


wiekach i poczęły wolno, dwoma srebrne- 
mi pasemkami spływać w dół, po policz- 
kach. Przygarnął Stefka i pieszcząc go, 
mówił coś cichutko na ucho, nie zważając 
na resztę chłopców. Wreszcie, gdy skończył, 
a mały powrócił do ławki, wyciągnął dłoń 
i, w oczach wszystkich, uścisnął tę drobną 
żółtą rękę: 

— Dziękuję z całego serca za tę radość, 
którą mi sprawiieś. 

W tej chwili stała się rzecz, której nie 
przewidział nikt. Oto pod ścianą, na koń- 
cu klasy, mieniac się z wściekłości, Ślaz 
krzyknął na całe gardło: 

— (o to za bujda? 

Rąb zastygł w zdumieniu: 

Obejrzał się i długo nie mógł pojąć, jak 
ów smarkacz ośmielił się na podobny wy- 
bryk. Wreszcie przetarłszy czoło dłonią, 
rzucił pytająco: 

— Coś ty powiedział? 

Przestraszony urwis, jąkał niepewnie: 

-- Bo ja nie wierzę Mirskiemu, on ta 

umyślnie zrobił i umyślnie nauczył się 
wiersza, żeby się panu podlizać!... 
_. Zaległo przeraźliwe milczenie. Chłopcy 
wstrzymali oddech. Okrutna cisza zapano- 
wała. Przerwał ją dopiero krzyk polonisty 
Rąba, który stał się burakowy z gniewu 
i oburzenia: 


zz 


KWADRAT 


— Precz! Wynoś mi się natychmiast! 
Ty zbóju... 

Opamiętał się dopiero wtenczas, gdy 
Ślaz, jak obity pies, wysunął się z ławki 
i chyłkiem przebiegł do drzwi, zamykająe 
je cicho. 

— A to łajdak — powtarzał Rąb, mio- 
tając się po wolnej przestrzeni, między ka- 


tedrą i ławkami — to dopiero wstrętne 
chłopczysko! 

Stanął i odwrócił się do uczniów: 

— Słyszeliście? 


Chłopcy pochylili głowy. 

— Coś podobnie złośliwego mógł wymy- 
Ślić tylko ten, kto sam jest najgorszy i ma 
duszę zepsutą. 

Po przerwie, Rąb zwrócił się specjalnie 
do Stefka: 

— Sądzę, że nie przejąłeś się tem, co 
powiedział ten głupiec? 

Mirski zaprzeczył: 

— Nie, bo ja nauczyłem się wiersza 
wtenczas jeszcze, kiedy nie wiedziałem, że 
pan będzie naszym nauczycielem. 


Od owego dnia, mały Mirski stał się u- 
lubieńcem Rąba. Jednakże ku zdziwieniu 
połonisty, mimo okazywaną mu sympatię, 
był dziwnie chłodny i jakby unikał wszel- 
kiego zbliżenia. Drażniło to nauczyciela. 
Milczał przez dłuższy czas, ale kiedyś we- 
zwał go do pokoju nauczycielskiego i za- 
pytał o przyczynę chłodu. Stefek odpowie- 
dział z pewnem wahaniem: 

— Nie chcę pana profesora narażać... 

— Mnie?! 

— Tak, nie chcę, żeby ci w klasie my- 
sleli, że pan jest dobry dla mnie za ten 
wiersz.. Mówiłem z tatusiem, i on przy- 
znał mi rację, a nawet pochwalił moje po- 
stanowienie... 

Wynikiem tej rozmowy była wizyta Rą- 
ba u inżyniera Mirskiego. Nauczyciel mu- 
siał coś wytłómaczyć ojcu Stefka, gdyż roz- 
stali się niezwykle serdecznie, długo wza- 
jemnie ściskając dłonie. Na wychodnem 
Rąb poklepał Stefka po policzku i oświad- 
czył głosem wesołym: 

— No więc wszystko załatwione. 

— Załatwione? — zagadnął chłopiec, nie 
rozumiejąc o co chodzi. 


— Tak — śmiał się polonista — bo twój! 


tatuś zgodził się przyjąć moją przyjaźń i 
będziemy się odtąd widywali częściej. 

W parę dni później, po południu zabrał 
Mirski syna do samochodu i zawiózł go 
na jedną z bocznych ulie, do tej dzielni- 
cy miasta, gdzie w przeciągu ostatnich lat 
wyrosło sporo nowych domów. Samochód 
zostawili przed furtką małej willi, pokry- 
tej wysokim dachem z czerwonej dachówki. 
Weszli na pierwsze piętro. Na drzwiach 
widniał bilet wizytowy: „Wacław Rab — 
nauczyciel gimnazjalny”. 

Stefek nie okazał zdziwienia, lecz pyta- 
jący wzrok utkwił w twarzy ojca: 


o:/Hrcin.orec 


KONKURS 


GWIAZDKOWY 


Pani Świnia i pan Wieprz. 


W pierwszym numerze „Kwadra- 
tu” podaliśmy warunki „Konkursu 
Gwiazdkowego” oraz spis nagród dla 
tych, którzy wezmą w nim udział. 

Dziś przypominamy, że każdy ma- 
ły Czytelnik czy Czytelniczka tyg. 
„Kwadrat może wygrać wiele pięk- 
nych upominków gwiazdkowych, je- 
śli napisze osiem wierszyków do 
zwierzątek reprodukowanych w czte- 
rech różnych numerach naszego Pi- 
sma. 

A więc próbujcie! 


— Dlaczego nie powiedziałeś mi o tem 
zawczasu? 

Starszy Mirski nie odpowiedział, lecz za- 
dzwonił. Otworzył sam Rąb, z miną wiel- 
ce uradowaną: 

— Strasznie się cieszę, żeście panowie 
przyszli. tw 

Pomógł im rozebrać się w maleńkim ko- 
rytarzyku i wprowadził do mieszkanka, 
składającego się z dwóch pokoi. 

Stefek stanął w milczeniu. 

D. c. n. 
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TĘSKNOTA DO WIELKIEGO EPOSU 


Rok rocznie setki książek opuszcza 
drukarnie i wypełnia witryny księ- 
garni i półki czytelni, wpływa i roz- 
tapia się w chłonącym morzu społe- 
czeństwa. Poezja — proza literacka; 
powieść, poemat, nowela. W takich 
czy innych warunkach, dyktowane 
pasją, potrzebą, talentem — czy tylko 
grafomaństwem — powstaje i idzie 
walczyć, lub schlebiać, słowo pisane. 

Pisze P. A. L. — mało; pisze Klan 
Kobiet wielomównych i piszą literaci 
„Z poziomem”; piszą młodzi — dużo, 
dużo... 

Niektóre książki, jak panny z po- 
sagiem, wchodzą w życie zasobnie: 
grzmi reklama, propaganda — recen- 
zje, nagrody. Inne przemykają się 
niezauważone, bez blasku. 

Rok rocznie startują młodzi zawod- 
nicy. Wykwitają bujne debiuty. Rok 
rocznie wokół jakiegoś jednego, 
dwóch, trzech dzieł wybucha polemi- 
ka, rzadziej literacka, częściej o pod- 
łożu politycznym. Powstaje wokół 
nich ruch, napięcie zainteresowania, 
moda, gorące czasy w czytelniach. 

Szybko, w ciągu dwóch, trzech 
miesięcy haussa opada — przycho- 
dzi odpływ. Czasami trwa to trochę 
dłużej — aż do drugiego wydania. 
Ale rzadko. Najczęściej sława książ- 
ko przemija, jak przemijają sztuczne 
ognie, nie wyżłobiwszy sobie dróg w 
pamięci ludzkiej: dróg bliskich, po- 
ufnych, nieprzemijających. 

I wówczas firmy wydawnicze, pi- 
sarze, krytycy stają wobec pytania: 
dlaczego? Gdzież jest ów przysłowio- 
wy „grób pochowanego psa”? 


CZY WINĘ PONOSI 
SPOŁECZEŃSTWO? 


Mówi się wiele o niskim stanie za- 
interesowań kulturalnych w społe- 
czeństwie polskim, jako całości. Smut- 
ną prawdą jest fakt, że tylko nie- 
wielki procent społeczeństwa należy 
do tzw. ogółu czytelników. Snuje się 
ubolewania, że nawet ta najbardziej 
świeża i chłonna warstwa narodu — 
młodzież — odnosi się dosyć obojętnie 
do spraw czytelnictwa, że ma inne 
i płytsze zainteresownia kulturalne. 

Ileż razy mniej lub więcej urzędo- 
wi panowie „od” oświecenia publicz- 
nego i kultury stwierdzają z żalem 
„stan katastrofalny” i wyrażają oba- 
wę przed przyszłością, kiedy ta sta- 
nie się teraźniejszością obecnych mło- 
dych. 

Istotnie, byłoby się czym martwić, 
gdyby.. Gdyby nie to, że można tu 
mieć pewne zastrzeżenia w stosunku 


do całości założeń. Nie wolno obar- 
czać ciężkim zarzutem bezmyślności 
polskich czytelników i młodzież, po- 
nieważ w wielkim stopniu istniejący 
stan rzeczy nie obciąża tak bardzo 
społeczeństwa. Być może bowiem 
wina (jeśli można tu mówić o „wi- 
nie”) jest po stronie — literatury. . 

Stanowisko tego rodzaju wywołuje 
zwykle ostre sprzeciwy wzmiankowa- 
nych oskarżycieli: — „jakto — argu- 
mentują — współcześni pisarze ma- 
ją tak rozległe zainteresowania, opi- 
sują tak różne środowiska społecz- 
ne — są powieści z życia chłopów, 
pisane przez chłopów, z życia miesz- 
czaństwa, pisane przez mieszczan, z 
życia robotników — ba! kelnerów, 
czy girls! Są powieści o ciosach 
przedwojennych, wojennych i — o 
szarym życiu”.. 

Tak. Właśnie na to czekaliśmy. 


ŹRÓDŁO NIEPOROZUMIENIA. 


Otóż tu kryje się całe nieporozu- 
mienie. Nieprawdą jest, że społeczeń- 
stwo polskie nie interesuje się książ- 
ką, że jest obojętne i bezmyślne. 


Istnieje w ludziach tęsknota za 
książką, ale — za książką wielką, głę- 
boką, zamykającą w sobie całość 
współczesnej epoki, całą jej wielkość 
i słabość, jej błędy i jej prawdy. 

Istnieje w ludziach niepokój czeka- 
nia na epos, który obejmie sobą peł- 
nię życia narodu. Nie będzie to księ- 
ga o szarym życiu i szarych ludziach, 
nie będzie to księga klasy społecz- 
nej — takiej, czy innej. Klamrą wy- 
sokiego napięcia zamknie cały „nie- 
pokój naszego czasu”, jego dynami- 
kę, idee, które odchodzą i idee, które 
idą, by burzyć i budować. 


Nietylko bowiem historia tworzy 
epokę. Bywały dzieła, bywali twórcy, 
swoim geniuszem tworzący epokę. 
Czasy nasze, którymi nadciągają no- 
we hasła, nowy świat, nowy czło- 
wiek — oczekiwana ksiąga przetnie 
błyskawicą talentu: ukaże mistrzow- 
sko i prawdziwie przekrój naszych 
wszystkich spraw, wydobędzie i 
wskrzesi wolę wielkości narodu i pań- 
stwa. 


Wtedy — wtedy, gdy to się stanie, 
znajdą się czytelnicy, odnajdzie się 
młodzież. Tylko musi się zjawić — 
i zjawi się! — pisarz, który przy- 
niesie tęskniącym wielkość. 

Na niego czekają nasze czasy, po- 
szukujące autora. 


JAR: 


CZYTAJCIE! 


MŁODOŚĆ JASIA KUNEFAŁA — 
tanisław Piętak. Księgarnia F. Ho- 
esicka, Warszawa, 1938 r. 

(J. K. R.) — Polska wieś i polski 
chłop znajdują coraz częściej oświe- 
tlenie w nowej literaturze. Tłem po- 
wieści St. Piętaka, laureata P. A. L.u, 
jest wieś i różne wsiowe sprawy, wi- 
dziane w zasadzie przez dzieje jed- 
nej — a oryginalnej -— chłopskiej ro- 
dziny Kunefałów. Największym za- 
rzutem — jaki można wysunąć prze- 
ciw książce Piętaka — jest zbytnie 
zacieśnienie akcji i obrazu powieści 
wokół rodziny Kunefałów, co odbija 
się na niedokrwistości i płytkości tła 
społecznego — wsi. Przy tym opisy- 
wane dzieje i charaktery Kunefałów_ 
nie są typowe i powszechne, — tak 
więc w ich historii i osobach nie znaj- 
dujemy odbicia całego środowiska. 


Tym niemniej stawia Piętak pewne 
problemy ogólne; są nimi przede 
wszystkim sprawy „wychodzenia 
chłopów ze wsi? bądź pod wpływem 
idei politycznej, bądź — częściej — 
pod wpływem otrzymywanego wy- 
kształcenia. W „Młodości Jasia” są te 
kwestie ledwo zarysowane, nie wie- 
my, czy i jak rozwinie autor te za- 
gadnienie w następnych tomach 
(„Młodość Jasia Kunefała” stanowi 
pierwszą część trylogii powieściowej 
o ludziach z Białej Wsi). W każdym 
razie ta kwestia wybija się na czoło 
innych zagadnień: czy Jaś ukończy 
wyższe studia i co z nimi pocznie? 
Czy wróci na wieś i będzie jej chciał 
coś dać z swojej wiedzy ? Czy pokusi 
się o zbliżenie miasta ze wsią ? Między 
innymi od rozwiązania tych zagad- 
nień w znacznej mierze zależeć będzie 
wartość następnych tomów. 


Na plus Piętaka zapisać należy nie- 
wątpliwą łatwość w odmalowywaniu 
charakterów ludzkich i dziwności ich 
spraw. Nużąca natomiast jest kon- 
strukcja powieści: nieustannie po- 
wroty do spraw, które działy się daw- 
niej, do wspomnień, zbyt częste u- 
cieczki w przeszłość. Mąci to niesły- 
chanie ciągłość opowieści, a nie jest 
usprawiedliwione żadną koniecznością 
logiczną, czy artystyczną. 


ZAPOWIEDZI. 


MIŁOŚĆ I MIŁOSTKI — erotyki hi- 
storyczno - literackie — Ferdynan- 
da Hoesicka, ukażą się wkrótce, na- 
kładem 2-gim, poprawionym i zawie- 
rać będą około 450 stron druku. Du- 


ży zbiór szkiców znawcy epoki ro- 


mantyzmu, świetnego autora dzieł o 
Chopinie, Słowackim i Krasińskim, 
a także o Goethem, powitany będzie 
z radością. Uprzednie wydanie zosta- 


ło wyczerpane kompletnie. Zapo- 
wiedź pojawienia się książki F. Hoe- 
sicka tym bardziej jest frapująca, że 
w międzyczasie ukazało się kilka 
książek związanych treścią z dziełem 
wymienionym. Wśród rozdziałów 
książki „Miłość i miłostki” nader ak- 
tualnym jest ten, który mówi o ro- 
mansie Jana Sobieskiego z Marysień- 
ką, późniejszą królową. Niezwykłe 
interesujący jest rozdział mówiący o 
miłości Napoleona i pani Walew- 
skiej. Całość ze wszech miar cieka- 
wa i cenna. Książka ukaże się w na- 
kładzie księgarni F. Hoesicka w 


Warszawie. 
1 SAMOWAR ...A NOWEL 13! -— Ju- 
liana Podoskiego — zbiór 13-tu no- 


wel i obrazów, zaczerpniętych z buj- 
nego życia Polesia i Wołynia ukaże 
się wkrótce nakładem księgarni Wł. 
Michalak i S-ka, w Warszawie. Książ- 
ka odzwierciedla życie ziem wschod- 
nich, ich troski i radości. Nowele pi- 
sane w ciągu szeregu lat, zebrano 
obecnie w wspólny tom, zawierający 
około 200 stron druku. Książka uka- 
że się w końcu km. Tytuł wzięto od 
noweli pt. „Samowar”. y 


KALENDARZ Św. Zw. Polaków z Zagrani- 
cy na r. 1939 — pod redakcją Wit. Zembrzu- 
skiego, nakładem Zk. Ś. Z. P. Z. Warszawa, 
336 str. 

Pożyteczne wydawnictwo przeznaczone 
specjalnie dla wychodźtwa, ma już utartą 
opinię. Kalendarz na r. p. wydany jest w 
skromniejszej nieco formie, lecz w ukła- 
dzie równie praktycznym i celowym. Polak 
za granicą dowiaduje się z niego o wszyst- 
kim, co interesuje go w jego życiu narodo- 
wym, społecznym i osobistym. Poza ka- 
lendarzem w właściwym tego słowa znacze- 
niu, zawiera on diariusz historyczny, wia- 
domości kościelne, statystyczno - opisowy 
dział o Polakach rozsianych na szerokim 
świecie, 


B yło to w tym czasie, kiedy zwie- 
rzętom rozdawano ogony. Lał 
solidny, przedpotopowy deszcz; upu- 
sty niebieskie nie były jeszcze jak się 
należy wyregulowane, to też bucha- 
ło chwilami z nieba tak, że żyrafy 
kichały. Mimo to głos trąby wołają- 
cej wszelkie stworzenie na zbiórkę 
po ogony dobiegł do najdalszych za- 
kątków młodej ziemi i wszystko co 
mogło latać, biegać lub skakać ru- 
szyło do biura intendentury niebie- 
skiej. 

Pierwsze przybyły oczywiście pta- 
ki, drogą powietrzną jak ministro- 
wie; zanim kolejka czworonogów 
zdążyła się jako tako ustawić — pta- 
ki były już od dawna załatwione i o- 
mawiały wypadki dnia na pobliskich 
wzgórzach przeraźliwie wrzeszcząc. 

— Mówi się, że ptaki śpiewają — 
mruknął ironicznie osioł. 

— Dobrze, że osły nie robią im 
konkurencji — odrzucił z dalszego 
miejsca kolejki struś zapóźniony 
skutkiem ulewy. 

Towarzystwo było zmoknięte i złe; 
kołe okienka co chwila wybuchały 
spory, hipopotam domagał się wy- 
dawania numerków, a lew już dwa 
razy wyrzucił za kołnierz lisa usiłu- 
jącego ominąć kolejkę. 

Najbardziej denerwował się dzik: 
— Jak można dać coś podobnego so- 
lidnemu stworzeniu? — fukał, poka- 
zując wszystkim naokoło krótki, za- 
kręcony ogonek. — Więc wystarczy, 
że ktoś mieszka pod Grodnem, skąd 
oczywiście nie może zdążyć wcześniej 
od tej opierzonej hołoty, żeby z nie- 
go robić wariata? Jakże ja będę z 
tym wyglądał? 

— Nie martw się, drogi dziku — 
uspakajał wilk — i tak w końcu bę- 
dzie z ciebie Świnia. 

Lis korzystając z zamieszania, ja- 
kie wywołała ta sprzeczka zdołał się 
jednak wepchnąć i dostał wspania- 


łą kitę, przeznaczoną początkowo 
dla psa. 
— Poczekaj łobuzie — warczał 


pokrzywdzony -— będziesz ty jeszcze 
żałował żeś taki przystojny! 

— O, do diabła, — jęczał leniwiec. 
—- Na co tyle tego dają? I tak trze- 
ba nosić, licho wie po co, łeb ciężki, 
jak ceber i cztery łapy! Na co mi 
jeszcze ogon? 

— Powieś się na nim! — ryknął 
w złości niedźwiedź. 

— To jest myśl... 

Człowiek tymczasem siedział u 
siebie w pieczarze i liczył własne 
palce. 

— Ciekawa historia — medyto- 
wał — jeden palec i powiedzmy so- 
bie drugi palec — niech będzie ra- 
zem: dwa... A tu jeszcze taka kupa! 
Któżby to policzył? Chyba ja... Prze- 
cież jestem człowiek: homo sapiens... 
Więc dwa palce i jeden palec... tak, 


B. PEPŁOWSKI 
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ce 


(Humoreska) P 


to chyba trzy! Świetnie idzie... A gdy- 
by tak... ależ naturalnie! Trzy i dwa 
(bo zostały dwa) razem pięć! EURE- 
KA! Mam ni mniej ni więcej tylko 
pięć palców u ręki! Pięć. 

— Rusz się, gamoniu! — zaśpie- 
wał z kąta słodki sopran żony — co 
ty tam robisz właściwie? 

— Liczę palce, kotusiu... 

Ewa wzruszyła ramionami: — W 
życiu nie widziałam takiego krety- 
na!.. On liczy palce! Ale tego że z 
intendentury już drugi raz trąbią to 
nie słyszysz? Wszystko, co lepsze za- 
biorą a ty będziesz paradował nagi 
jak dotąd! x 

Człowiek podrapał się w głowę: — 
Dowiedz się co tam dają, Ewuś. Mo- 
że nie warto łazić na taką pluchę... 

Ewa wychyliła z pieczary główkę 
przybraną muszlami ostryg i spoj- 
rzała na Świat poprzez deszcz. Rze- 
czywiście lało fatalnie ; po błocku ska- 
kał wesoło jeleń. 

— Witaj, rogaczu! — ucieszyła 
się Ewa. — Czy nie wiesz czasem 
czem nas łaskawie obdarza nasza 
sprężysta administracja? 

Jeleń przystanął. — Wróble świer- 
gocą coś, że ogony — odparł. 

— Co to jest? 

Jeleń wzruszył ramionami. 
Skądże ia mogą wiedzieć? Myślę, że 
to nie ważnego, skoro rozdają nawet 
szczurom... ale jak dają — trzeba 
brać. Mam zasady... 

— A ja zmartwienie... 

— O co? 

— O męża. Nie chce mu się cho- 
dzić. 

— Uczyń go rogaczem, a będzie 
skakał. 

— Ba... żebym to mogła — we- 
stchnęła Ewa. 

Człowiek tymczasem kombinował 
dalej: — Więc pięć... Toby było co 
do palców u jednej ręki... A przecież 
mam dwie... Więc skoro u jednej jest 
pięć, to u drugiej... Stuknął się w 
głowę. — Ależ tak! Również pięć! W 
takim razie, niech mnie kaczki zdep- 
czą, jeżeli u obydwóch rąk nie mam 
dziesięciu palców! Dziesięć! Ależ to 
kapitalne, proszę panów — zwrócił 
się do trzech psów, przygłądających 
mu się z zajęciem. 

— Dziesięć! To znaczy, że jeżeli 
mój kuzyn szympans dostanie ma- 
czugą pięć razy w łeb i jeszcze się 
rzuca, to wystarczy mu najspokoj- 
niej dołożyć drugie pięć i będzie miał 
dosyć! Czynność tę nazwiemy doda- 
waniem. Przypuśćmy, że kuzynkowi 
nie opłaca się już nic dołożyć, to 
przecie są bydlęta o wiele od niego 
silniejsze... Stajemy wobec zagadnie- 
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nia ile razy należałoby zdzielić przez 

łeb nprz. niedźwiedzia żeby otrzymać 

pożądane wyniki? Dziesięć — mało. 

Palców więcej nie mam... Należy za- 

„łem walić do znudzenia? Nie, musi 
jakiś sposób... 

W tej chwili Ewa zakończyła wy- 
wiad z jeleniem i widząc niedbałą 
pozę męża wpadła w złość. — Dalej! 
Wyciągaj nogi! — wrzasnęła. 

Człowiek otworzył gębę, aż mu 
zmierzwiona broda spadła niżej pa- 
sa. — Racja! — zawołał — przecież 
ja mam nogi! 

I oto zrodziło się pierwsze niepo- 
rozumienie między mężem i niewia- 
stą: mówili o czym innym, chociaż 
mówili to samo. 

— Zaraz, zaraz kochanie, momen- 
cik — mruczał mąż. 

— Znam twój momencik! — darła 
się niewiasta. 

— Zaraz, zaraz! Dokonałem wiel- 
kiego odkrycia! Czy wiesz co to jest 
noga? 

— Nie zamydlaj mi oczu! 

— Nie mogę. Nie znam jeszcze 
mydła, ale to już tylko kwestia cza- 

_ sa Czy wiesz co to jest noga? 

— Kobiety się o to pytasz, idio- 
to? Któż może lepiej wiedzieć czym 
jest noga? 


— Ja! — Człowiek powstał z ku- 
py suchych liści i wygłosił uroczy- 
ście. — Noga to jest — piętnaście! 


Ewę zatknęło: cudowną intuicją 
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kobiecą wyczuła, że żarty się skoń- 
czyły i może być źle. 

— Uspokój się, kochanie, siadaj 
— zaczęła słodko — zaraz poślę go- 
ryla po mleko kokosowe... A może 
się przejedziesz na mastodoncie, co ?... 

— Głupia jesteś. Skoro mówię: 
noga, to znaczy policzyłem już ręce. 
Mam dziesięć palców u rąk i pięć u 
nogi. Noga == 15! Człowiek równa 
się 20! Rozumiesz? 

Ewa patrzyła na męża rozszerzo- 
nymi oczami. 

— A dalej już głupstwo: jeżeli 
chcę powiedzieć: 38, to mówię: czło- 
wiek i 8 palce drugiej nogi! 127 — 
proszę : 6 ludzi i 2 palce u drugiej rę- 
ki! 

Ewa uciekła w sąsiedztwo do kocz- 
kodonów; oglądały sobie właśnie 
świeżo fasowane ogony. 

— A gdzież ogon, pani Ewo? — 
zagadnęła madame koczkodon. 

— Niestety, nie mam go wcale — 
odparła Ewa zalana łzami. — Ale 
mniejsza o to. Będę nosić lisie ogo- 
ny, albo wydrę strusiowi kilka piór 
i wsadzę sobie na głowę, albo się w 
ogóle ubiorę w brajtszwance, ale 
mąż... 

Ewie obeschły łzy, opanowała się 
i rzekła z mściwym spokojem: — 
Mąż mój jest kretynem. 


W kilkadziesiąt tysięcy lat póź- 
niej prof. dr. Aczkolwiek mówił 
przez radio co następuje: 
Bezsprzecznie największą zdo- 
byczą ludzkości było poznanie liczby; 
z chwilą kiedy człowiek zliczył palce 
u jednej ręki — stał się już panem 
stworzenia. 
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DOWCIPNISIE 


: Jest pewien gatunek ludzi, którzy są 
stale zadowoleni z siebie i z życia, któ- 
rzy niczym się nie przejmują, zawsze są 
w dobrym humorze i zamęczają bliźnich 
ustawicznym, okropnym  dowcipkowa- 
niem. Potrafią zamęczyć najbliższe oto- 
czenie swoim straszliwym, „niefrasobli- 
wym” humorkiem, od którego na płacz 
się zbiera... 

Ludzi tych powinno się tępić z całą 
bezwzględnością. Bowiem opanowani tą 
dokuczliwą manią stają się ostatnio co- 
raz bardziej niebezpieczni. 

Nie wiem czy istnieje w języku pol- 
skim słowo, zwrot, któregoby zawodowi 
dowcipnisie nie przekręcili, nie przeina- 
czyli na swój pseudo - dowcipny sposób. 
Ze wszystkiego potrafią zrobić własny 
okropny język, wszystko poto, żeby „hu- 
morek był”... 

Dzieci to dla dowcipnisiów zawsze „na- 
si Milusińscy”, dentysta — „wyrwiząb”, 
fortepian, niewiadomo dla czego — 
„forteklap” i tak dalej i tak dalej. Mo- 
żnaby tych straszliwych przykładów wy-, 
naleźć tysiące. 


Miłość nareszcie bez-graniczna? _ 


Dowcipniś nie je ale „wtrzącha”, nie 
spieszy się gdzieś, ale „leci na jednej 
nodze”, nie powie nigdy normalnie 
„dzieńdobry”, ale zawsze niemal „dzień- 
doberek”... Straszne. 

Przy pewnej wprawie można przewi- 
dzieć niemal bez błędu co dowcipniś po- 
wie w danej sytuacji. Każdy może spró- 
bować. 

Zapytajcie kiedy dowcipnisia czy gra 
na fortepianie. Mogę się założyć, że w 
dziewięćdziesięciu wypadkach na ste. 
dowcipniś odpowie: „Owszem gram. ale 
karty się ślizgają”... 

Jeżeli przypadkiem w obecności do- 
wcipnisia powiecie ;;a nuż” naprzykład 
„ a nuż wygram na loterii”, głowę daję 
że dowcipniś odrazu dopowie „a nóż, a 
widelec”... I tak dalej i dalej. 

Niedawno właśnie padłem ofiarą pew- 
nego dowcipnisia. Szedłem sobie nic złe- 
go nie przewidując do domu, aż tu na- 
gle widzę, że wprost na mnie żegluje 


znajomy dowcipniś. Nie zdążyłem uciec. 


Dopadł mnie i z miejsca zaczął SG 
kować. 


Rys. Eryk Lipiński 


httpr//rc 


— A dzieńdoberek szanownemu Pa- 


nu — zaczął z miejsca. Wiedziałem, że 
zginąłem, że nie ma dla mnie ratunku. 
— Co słychać? — mruknąłem zakło- 


potany i smutny. Jemu oczywiście w to 
graj. 

— Co słychać, co słychać? każde sło- 
wo słychać, haha. 

— Pan dokąd? probuję się ratować. 

-— Ja do domciu. Grzmotnę się na 
„kacanapkę” i potem znowu na miasto, 
haha. — zaśmiał się ochoczo dowcipniś. 

Zrobiło mi się strasznie smutno. Mia- 
łem coprawda ochotę zapytać go co to 
jest za „domeć” do którego idzie i co to 
znaczy „kacanapka”, ale dałem spokój. 

— Dowidzenia panu — szepnąłem. 


7.14 | 


— Moje „usmarowanie” — odparł 
dowcipniś pogrążając mnie już zupełnie 
w czarnej rozpaczy. 

Dawcipnisiów powinno się właściwie 
surowo karać. I tak jest przecież smutno 
na świecie... 

Albo ktoś kompetentny powinien opra- 
cować wykaz ponurych dowcipów, któ- 
rych tak, jak kawałów o teściowej nie 
wolno wygłaszać. 


A przede wszystkim uważajmy na sie- 
bie, bo epidemia trupich dowcipków za- 
tacza coraz szersze kręgi. Łatwo może- 
my się zarazić. > 

Tak, jak grypą... 

an. 


ROZMOWA NA PROGU SYPIALNI 


Próbowałem to i owo 

O tamtem i o tem 

I nie mogłem, daję słowo 

I dopiero potem 

Po tem krótkiem obcowaniu 
Zaobserwowałem, 

Że tak, owszem, można z panią, 
Lecz wyłącznie ciałem... 


— Że ziewanie często tłumię, 
Kiedy Panią spotkam 

Pani tego nie rozumie”... 

— Pani jest idiotka. 


Gdy ktoś jest, jak naprzykład ja 
Intelektłalistą — 

Bierze udział, słucha radia 
Wielbi sztukę czystą, 

Chętnie bywa, czyta, krzewi 

I poza swem biurem 

(Pani może o tem nie wie) 

Lecz podciąga w górę... 


Pani cóż ?... Ziewanie tłumię, 
Kiedy panią spotkam... 

— Pani tego nie rozumie?... 
— Pani jest idiotka. 


Chciałbym nieraz porozmawiać 
Z panią o Hitlerze, 

że kto sprawę, jak on stawia, 
Coraz więcej bierze, 

Bo wiadomo: wpierw Sudety, 
Lecz co będzie potem?... 

Ale pani cóż niestety 

Nie chce mówić o tem... 


Więc dla tego właśnie mówię, 
Kiedy panią spotkam: 

Jeśli pani nie rozumie — 
Pani jest idiotka. 


No więc trudno... Łzy, rozstanie 
Zwykłe, bez efektów. 

Nie mam czasu na kochanie 
Tak bez intelektu. 

Takie czasy moja pani 

I taka epoka 

Nie wystarczy za kochanie, 
Gdy się tylko kocha... 


Szkoda... jednak, choć sen tłumię 
W czasie naszych spotkań... 

Może Pani mnie zrozumie, 

Choć taka idiotka. 


Andrzej Nowicki. 
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